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Rok 1863 stoi na przełomie naszych dziejów: 
stara Polska umiera — nowa się rodzi. Na przełomie 
dziejów staje epokowe zdarzenie — powstanie na- 
szego narodu, walka orężna, długo trwająca, długo 
zalewająca krwią i pożogą ziemię naszą. Na progu 
nowoczesnego życia społecznego stoją wydarzenia 
1863 r. Wyrasta mur olbrzymi, dzieląc pokolenia od 
pokoleń, czyniąc nowe życie, zamykając stare, — 
mur, na którym tryskają ogniem pisane cyfry 1, 8, 
6, 3. Płonęły te cyfry świadomie dla myślących, bez- 
wiednie dla wszystkich, tworząc i kształtując duszę 
nowego, popowstaniowego Polaka, — nowe zjawiają 
się załomy duszy, inne nerwy, całkiem odmienny spo- 
sób odczuwania i reagowania. Pod wpływem wypad- 
ków r. 1863 rodzi się inna Polska z innym ujęciem 
życia i jego zadań. Skutki sięgają tak daleko, że 
śmiało rzec można, że dziś jeszcze, gdy dziecko na 
świat przychodzi, jest obciążone rokiem 1863. 

„„Gdy badam tę epokę i porównywam ją z inny- 
mi, to śmiało powiedzieć mogę: ludzie byli wówczas 
wulkanami, biło w nich to, co w nich żyło, — pogar- 
da, niechęć, nienawiść, zbliżona prawie do wojny do- 
mowej. I gdy:życie mego narodu w różnych epokach 
porównywam, to znam tylko dwie epoki, podobne do 
tej „treuga Dei“. Jedna, gdy palec Boży dotknął na- 
szej ziemi i wulkany trysnęły, żeby z nas Herkulanum 
i Pompeję*) na wieki zrobić, gorącym popiolem wul- 
kanu, jak w mogile, zasypać — tam znajdujemy tę 
samą nienawiść, tam znajdujemy tę samą walkę, tam 
toczyła się wojna domowa. A druga — to epoka, gdy 
wśród wulkanów świata ziemia nasza na nowo nad 
potoki lawy gorącej się dźwigała, gdy te Herkulanum 
i Pompėja, w mogile zasypane, spod popiołów żywy- 
mi się stawały — to epoka nasza. 

Legenda o „treuga Dei'**), o pokoju narodowym, 
zniknąć musi przy dotknięciu prawdy historii. W owe 
czasy nie było jej w Polsce. 

Jest druga legenda, legenda sentymentu, mgiel- 
ka łzawa, unosząca się nad grobami, pokrywająca je 
welonem czarnym żałobnym. Wszystko owite jakąś 
łezką, Izą żyje wszystko. Z tą legendą nie warto się 
rozprawiać. Gdzie widzimy, żeby człowiek, co strze- 
la, płakał, gdzie widzimy, żeby bój toczono we łzach 
i smutku? Obrazy realne dają inną postać — sute 
czamary, buty palone, wąs podkręcony, zalotne spoj- 
rzenie, taniec wesoły w koło ogniska, jakaś sentymen- 
talna nutka brzmi we dworze -— to mazur ostatni, 
gdzie p. Krzysia w tańcu łezkę roni. Takim było ży- 
cie ówczesne, życie walk, życie niepokojów. Szło się 
na śmierć swobodnie, szło się w tany ze śmiercią 
równie wesoło, jak w łany z dziewczyną. 

Istnieje jeszcze legenda smutna, a tak potworna... 

Więc małość, więc głupstwo, więc tylko szaleń- 
stwo? I ta epoka wielka, która latami tkwi w sercu 
polskim czy cieniem, czy cierniem krwawiącym, co 
życie kilku pokoleń wielkiego narodu trawi, jest tak 


*) Starożytne miasta [talii zasypane popiołem wulkanu. 


“Pokój Boży. 


Rok 1863 wygłoszonego przez Józefa Piłsudskiego w War- 


potwornie mała, jest tak śmieszna, tak głupia? Ta 
legenda małego rozsądku wzorów epoki 1863 r. nam 
nie zostawia. Uśmiech poblazlivy — i tyle. Legende 
tę znamy. Jesteśmy może bardziej dziećmi tej le- 
gendy, niż innej. 

«W wielkiej epoce wielkość być musi. Ziemia 
palcem Bożym dotknięta, lawa przez rok cały try- 
skała pożogą, płonęły serca ludzkie, płonęli ludzie, 
płonęły sioła. Wielkości, gdzie twoje imię? 

Pamiętam tragedię swoją, gdym jej szukał i 
gdym, napotykając legendy, jedną za drugą odrzucał. 

Została legenda, że to tylko było szaleństwo. 
Przerażenie mnie ogarnęło — wielka epoka wielkości 
nie ma, więc ziemia przeklętą jest przez Boga, i usta 
zbielałe we trwodze szepczą: może koniec? A ta le- 
genda siraszna szerzyła się, jak zaraza, jak epide- 
mia, wśród pokolenia pogrobowców powstania 1863 r. 
NL jak opętany, nie mogłem się z tym pogo- 

zić. 

..Gdym czytał gdym szukał, gdym badał, natra- 
fiałem powoli na to, co ruch cały trzymało tak długo. 
Nie mogłem się pogodzić, by małość wielkich rzeczy 
dokonać mogła, by samo szaleństwo, sama śmiesz- 
ność zdołała zmusić, aby wielkie państwo cara, ma- 
jące na swe usługi olbrzymie tysiące żołnierza, ol- 
brzymią technikę pracy państwowej, więzienia i baty, 
rok cały, całe 365 dni toczyło z wysiłkiem wojnę ze 
słabością i z szaleństwem. Silnym być trzeba, by się 
nie poddać w takiej walce, by walkę tak długo to- 
czyć. Wielkości, gdzie twoje imię? 

Szukałem gorączkowo. Wielka epoka wielkich 
ludzi nie dała lub większym z tej doby niezwalczone 
przez nich przeszkody na drodze postawiła. Gdzie 
wielkich w podobnych czasach zabraknie, ludzie szu- 
kają symbolu siły, symbolu swej wartości w instytu- 
cjach, w symbolicznych nieraz dziwolągach. 

W r. 1863 istniał taki symbol, który silnie, ba — 
nieraz wszechwładnie panował nad ludźmi. Była nim 
pieczęć — pieczęć Rządu Narodowego. 

Widywałem ją w różnych muzeach — kawałe- 
czek bibułki z drobnym pismem. a u spodu pieczęć. 
To był symbol siły. 

& Warszawie, zalanej wojskiem, były dwa 
rządy: jeden, ten w stali zakuty, panował ołicjalnie. 
drugi — ter, co ulegać musi, ten, co po kątach się 
chowa, ten niewidoczny, toczący walkę, trwającą rok 
cały. 

..Cale życie bacznie jest regulowane, często w 
drobnych, codziennych sprawach. Wyczuwa się to, co 
się robi. Czyni to widzialną i namacalną rękę rządu 
dla wszystkich mieszkańców kraju, pomimo tego, że 
Rząd Narodowy jest bezimienny, pomimo, że panuje 
inny rząd, rząd przemocy i najazdu, pomimo, że woj- 
na się toczy w kraju, wojna ż całą surowością swo- 
ich praw względem ludzi i ich życia. 

..Jlez niezapomnianych klechd, ileż niezapom- 
nianych legend wówczas powstało, na które po latach 
trzydziestu stale się natykałem w mej pracy wśród 
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W 75 Rocznicę Styczniowgq 


NIEPODLEGŁA RZECZPOSPOLITA POLSKA CZCI WIELKĄ 
ROCZNICĘ. 

NA SZLAKU DZIEJÓW MIJA LAT 75 OD OWEJ NOCY STYCZ- 
NIOWEJ, W KTÓREJ DOKONAŁO SIĘ CUDOWNE MISTERIUM 
BUNTU I WYZWOLENIA DUCHA NARODU. 

ILEŻ MĘKI I KRWI, ILEŻ MOGIŁ, ILE WZLOTÓW I UPADKÓW, 
ILE NADZIEI I TRAGICZNYCH ZAWODÓW, ILE KLĘSK I TRIUM- 
FÓW ZAPISAŁA HISTORIA TYCH LAT SIEDEMDZIESIĘCIU PIĘ- 
CIU! 

A PRZECIEŻ WŚRÓD MĘKI I KRWI, WŚRÓD ZWATPIEN, UPAD- 
KÓW I KLĘSKI ZNACZYŁ SIĘ NIEZMIENNIE W SERCACH I SUMIE- 
NIACH POLSKICH ROK 1863, ZNACZYŁ SIĘ JAK PRZESTROGA. 
JAK WYRZUT, JAK WEZWANIE DO BOJU, JAK SYMBOL WYZWO- 
LENIA DUCHA NARODU. 

JÓZEF PIŁSUDSKI POWIEDZIAŁ (W R. 1924): „ŚMIAŁO RZEC 
MOŻNA, ŻE DZIŚ JESZCZE, GDY DZIECKO NA ŚWIAT PRZYCHO- 
DZI, JEST OBCIĄŻONE ROKIEM 1863". 

TO TEŻ I 75 LETNIA ROCZNICA STYCZNIOWA BLIŻSZA 
I DROŻSZA JEST SERCOM POLSKIM, NIŻ INNE. DZIEJOWE 
ROCZNICE. 

HOŁD  NAJGŁĘBSZY ODDAJEMY  CIENIOM, MOGILOM 
I WSPOMNIENIOM FOWSTAŃCÓW, KTÓRZY ODESZLI — CZEŚĆ 
NAJWIĘKSZĄ I TKLIWOŚĆ SERC NASZYCH SKŁADAMY NIELICZ- 
NYM JUŻ POZOSTAŁYM PRZY ŻYCIU NAJSTARSZYM I NAJDO- 
STOJNIEJSZYM ŻOŁNIERZOM RZECZYPOSPOLITEJ, KTÓRYCH 
NARAMIENNIKI ZDCBI DUMNA CYFRA 1863. 

A KIEDY NARÓD CAŁY SKŁADA HOŁD SWOIM WIELKIM 
OJCOM I DZIADOM, JAKŻE ŻYWO BIJĄ SERCA STRZELECKIE, 
JAKŻE GORĄCO PRAGNĄ W DNIU WIELKIEJ ROCZNICY ODNA- 
LEŹĆ W SOBIE DOSC SIŁ, ABY JAK NAJGODNIEJ, JAK NAJ- 
UCZCIWIEJ STRZEC WIELKIEJ TRADYCJI 1863 R, TRADYCJI 
OFIARNEJ MIŁOŚCI OJCZYZNY, TRADYCJI, KTÓRA JEST SIŁĄ 
I DUMĄ STRZELECKĄ, KTÓRA POPRZEZ STRZELCÓW JÓZEFA 
PIŁSUDSKIEGO, SZLAKAMI JEGG LEGIONÓW  PRZYPADŁA 
W UDZIALE DZISTEJSZEMU ZWIĄZKOWI STRZELECKIEMU 
WRAZ Z PIEŚNIA FOWSTAŃCZĄ, DZIŚ — PIEŚNIĄ ORGANIZA- 
CYJNĄ ZWIĄZKU: — HEJ, STRZELCY WRAZ, NAD NAMI ORZEŁ 
BIAŁY!.. 


POWSTANIE 1863 r. 


Beznadziejne było położenie Narodu Polskiego 
przed 75 laty. Dziś trudno sobie tę przeszłość tak 
jeszcze niedawną a straszną — wyobrazić. 

Państwo rozdarte między trzech ciemięzców, 
najgorzej chyba cierpiało w zaborze moskiewskim. 
W kraju stała wroga armia w licznych i silnych 
garnizonach. Polaków prześladowano w niesłycha- 
ny sposób, odebrano narodowi język i wiarę. Wię- 
zienia przepełnione były patriotami, domagającymi 
się w szkole i kościele polskiego języka, wolności 
i swobody. Setki i tysiące najlepszych synów Pol- 
ski Moskale pędzili na Sybir, najdzielniejsi szli na 
szubienicę. 

Aż mie mógł już wytrzymać tego ciemiężony 
naród. Zaczęto szykować się do zbrojnej walki o 
niepodległość. Gotowano broń, szykowano rynsztu- 
nek i zapasy do powstania, które wyznaczono na 
wiosnę 1864 roku. 

Nieprzyjaciel jednak pokrzyżował le plany. 
Branka rzemieślników i robotników oraz studentów 
do wojska rosyjskiego, wy- 
znaczona na styczeń 1863 r., 
miała przeszkodzić powstaniu. 
Wówczas to, Komitet Central- 
ny wyznaczył termin powsta- 
nia na dzień 22 stycznia 1863 
roku, nakazując jednocześnie 
rekrutom, zamiast do wojska 
rosyjskiego, iść w szeregi na- 
rodowe, 

Z nich to Zygmunt Pa- 
dlewski—dawny oficer gwardii 
— w Puszczy Kampinowskiej 
i lasach Nieporęckich stworzył 
pierwsze oddziały powstań- 
cze. Podzielono rekrutów na 
plutony i kompanie, musztro- 
wano naprędce, zbrojono w pi- 
ki i kosy, na sztorc osadzone, 
A gdy kos i pik zabrakło, ka- 
zał dowódca ciosać mocne pał- 
ki. W taki to sposób powstały 
kompanie „drągalierów”, któ- 
re nieprzyjacielowi, nieraz da- 
ły się we znaki. Nieliczni 
szczęśliwcy, co mieli strzelby, 
tworzyli plutony strzelców. 

Powstańcy postanowili zdobyć Płock, przepe- 
dzić zeń Moskali i uczynić go tymczasową stolicą. 


Już pierwszego dnia, maszerujący na zdobycie 
Płocka oddział powstańczy natknął się na Moskali. 
Dowódca polski, Rogaliński, stary żołnierz, dał roz- 
kaz ataku. Ławą ruszyły nasze „kosyniery”, „pi- 
kiniery" i „drągaliery” na wroga. Zanim sołdaci 
moskiewscy zdołali nabić karabiny (a nabijało się 
przez lufę) i ustawić się do walki — tłukli ich nasi 
bez miłosierdzia. Zaskoczeni w marszu Moskale 
bronili się kiepsko, to też legt trupem ich pułkow- 
nik, kilku oficerów, sporo żołnierzy, a na placu zo- 
stało kilkudziesięciu rannych, reszta Moskali rato- 
wała się ucieczką. Oddział zdobył kilkadziesiąt ka- 
rabinów, amunicję — ale nie mógł zdążyć na czas 


pôd Płock. 


I zaczęła się walka. 


Romuald Traugutt dyktator powstania 1863 r. 


Rosjanie naprzeciw kilku tysiącom Polaków 
wystawili stutysięczną armię, uzbrojoną w nowocze- 
sną gwintowaną broń (był to wówczas najnowszy 
wynalazek), doskonałą artylerię i kawalerię. Ze 
strony polskiej nie można było marzyć o regular- 
nych działaniach wojennych. Kąsano nieprzyjaciela 
podjazdem, niepokojono niespodziewanym napadem, 
oszałamiano zasadzkami, mie pozwołono spać ni 
jeść spokojnie, 

Hasło powstania znalazło szeroki oddźwięk. 
W najbliższym czasie po ogłoszeniu zebrały się od- 
działy w grójeckim, w zamojszczyźnie, w radoms- 
kim, koło Łodzi, Białegostoku, pod Kielcami, Jędrze- 
jowem i w innych miejscowościach, Choć bez broni. 
oddziały uczyły się musztry, a dowódcy, przeważnie 
dawni oficerowie jak Jeziorański z Legii Polskiej na 
Węgrzech, Strojnowski — z armii rosyjskiej, Śmie- 
chowski — major wojsk polskich i inni obznajmiali 
powstańczego rekruta z wojaczka. 

Co tylko zaś miało broń — gromadziło się tam, 
ódzie miano napaść na garni- 
zony moskiewskie. 

Napady na Moskali pocią- 
gały za sobą krwawe bitwy. 
W kilku miejscach ponieslis- 
my porażki (Płock, Płońsk, Lu- 
bartów) w inych zaś, na poko- 
nanych Moskalach zdobyliśmy 
ładne zwycięstwa. Tak walka 
nod Radzyniem zakończyła się 
zdobyciem paru armat. W bi- 
twie raniono ciężko moskiew- 
skiego generała dowodzącego 
wrogiem. Łukowie — zdo- 
byto po ciężkiej i krwawej 
walce arsenał rosyjski. Szczę- 
śliwe zaś, w całym tego słowa 
znaczeniu, były walki w Je- 
dlni koło Radomia, Surazu 
w Białostockim, gdzie powstań- 
cy z bardzo małymi stratami 
ze swej strony zdobyli sporo 
broni, amunicji i wszelkich rze- 
czy wojskowych. 

Moskali w pierwszej chwili 
zaskoczyło powstanie, którego 
się nie spodziewali. Ochłonąw- 
szy jednak z paniki, skierowali silne oddziały prze- 
ciwko naszym. To też w całym kraju rozgorzały 
walki. 

Langiewicz, późniejszy dyktator powstania, któ- 
ry zyskał sobie sławę, wycofał się z Wąchocka, a po 
stoczeniu pięknej potyczki koło klasztoru Św. Krzy- 
skiego, pomaszerował do Staszowa. Tu odparł na- 
pad Moskali i zreorganizował swój oddział. Zaopa- 
trzony w amunicję i świeżą broń, ruszył po krótkim 
wypoczynku, aby połączyć się z innymi oddziałami. 
Po licznych i krwawych bojach, udało się Langiewi- 
czowi stworzyć liczniejszy korpusik. 

Mianowany dyktatorem, w obozie pod Goszczą 
zaprzysiągł wierną służbę Ojczyźnie. Korpus jego, 
złożony był z kilku oddziałów. Liczył on 450 uła- 
nów, 200 żuawów uzbrojonych w karabiny, 400 strzel- 
ców, uzbrojonych w strzelby myśliwskie bez bagne- 


tów i 1500 kosynierów, Mając dokoła siebie przewa- 
żające siły moskiewskie, powstańcy dzielnie wywi- 
jali się z matni. Dzień i noc przechodziły na mar- 
szach, kontrmarszach, potyczkach podjazdowych i 
utarczkach. Podczas tego napływali licznie ochotni- 
cy, wskutek czego oddział powiększał się stale. 

W lasach pod Grochowicami oddział dyktatora 
stoczył większą bitwę z Moskalem. 

Umiejętnie prowadzony ogień strzelców celnie 
raził Rosjan. Wściekłe zaś ataki żuawów na bagnety 
i braci chłopskiej „w kosy“ — przechyliły nad wie- 
czorem zwycięstwo na naszą stronę. Przeszło 400 
rannych i zabitych wrogów legło na placu; kilkuna- 
stu oficerów i kilkudziesięciu żołnierzy rosyjskich 
dostało się do niewoli, sporo karabinów, koni i część 
taboru stało się zdobyczą powstańców. Moskale co- 
fneli się ku Stopnicy. 

Niedługo jednak przyszło nam cieszyć się zwy- 
cięstwem. Langiewicza aresztowali austriacy, od- 
dział jego rozpadł się na części. 


Po upadku dyktatury walkę prowadziły dalej 
partie powstańcze w całym kraju. Na Podlasiu uwi- 
jał się dzielny wojewoda Lewandowski, wraz z księ- 
dzem Brzózką, dawnym rewolucjonistą, wytrwałym 
i energicznym żołnierzem, ukochanym przez lud. Ks. 
Brzózka wytrwał jako jeden z ostatnich aż do koń- 
ca powstania i legł na polu chwały w końcu 1864 
roku. 

Wśród ciemnych borów lilewskich, w bagni- 
stych ostępach Polesia, na rozległych łanach Woły- 
nia i Ukrainy uwijały się długo partie powstańcze. 
A choć choroby, głód i trud, brak broni i rynsztunku 


63-28 


A er 


- 


L PR ad 
KS 


Ne 


Pomnik bohalera powsianca ks. Brzózki 
w Kniei Dąbrowieckiej. 


Mogiła powstańców 1863 r. w Puszczy Kampinowskiej. 


pustoszyły szeregi, zapał był, walczący trwali. Na 
Litwie i Żmudzi naczelne dowództwo sprawował Zy- 
gmunt Sierakowski. Zebrał on, podobnie jak Lan- 
giewicz, kilku tysięczny oddział, Wyćwiczeni i dość 
dobrze uzbrojeni długo opierali się o wiele liczniej- 
szej armii zaborczej. 

Mimc zapału, mimo zwycięstw położenie 
wojsk powstańczych było jednak okropne. Bez in- 
tendentury i zapasów musiały one odbywać marsze 
i bić się, obozować pod gołym niebem lub co najwy- 
żej, w szałasach, gdzieś w lesie, znosząc zimno i słód. 
Często żołnierze i oficerowie całe tygodnie głodowa- 
li. Raz n. p. między Bugiem a Narwią partia, koło 
tysiąca ludzi licząca — przemykając się pomiędzy 
otaczającymi ją, a przeważającymi znacznie siłą Mo- 
skalami, cały tydzień, prócz jagód, nic w ustach nie 
miała, 

Choroby też grasowały okrutnie, ranni byli nie 
opalrywani, co najwyżej zalepiano ranę chlebem z 
pajęczyną — o szpitalach nie było co myśleć — wal- 
ka z przemoeżnym wrogiem była bardzo trudna. 


Minęła jesień i nadeszła bardzo surowa zima z 
1863 na 64 rok. Duże śniegi pokryły cały kraj — 
najmniejszy nawet oddział był łatwy do odnalezie- 
nia, To też czterystatysięcznej armii rosyjskiej udało 
się powoli wybić oddziały. 

Powstanie styczniowe było przez nas przegra- 
ne. Dwadzieścia kilka tysięcy zabitych i rannych, 
sześć tysięcy jeńców — powstanie zostawiło na polu 
walki. Setki powieszonych i rozstrzelanych, 50,000 
wygnanych na Sybir, drugie tyle zmuszonych wyje- 
chać za granicę — ubyło z kraju i to najdzielniej- 
szych jednostek. 


EPIZOD MORSKI POWSTANIA STYCZNIOWEGO 


Wyprawa bałtycka 


Wkrótce po rozpoczęciu wałki — o- 
kazało się, że powstanie styczniowe nie 
było przygotowane w sposób, zdolny za- 
pewnić mu powodzenie, Wyszły nieba- 
wem na jaw niedociągnięcia i dotkliwe 
braki w zaopatrzeniu oddziałów pow- 
stańczych. Braklo broni, amunicji odzie- 
ży dla zgłodniałego i wynędzmiałego żoł- 
nierza. Brakom tym należało za wszelką 
cenę zapobiedz. Potrzebne zaopatrzenie 
można było nabyć jedynie za ganicą i 
to nie w państwach ościennych — Au- 
strii lub Prusach — bacznie obserwu- 
jących sytuację walczącej Komgresówki 
i zainteresowanych w stłumieniu powsta- 
nia, ale w krajach dalej położonych. 
Wprowadzenie nabytych materiałów do 
objętej wojną Kongresówki również na- 
trafiało na poważne przeszkody, za spra” 
wą kordonów granicznych, pilnie strze- 
żonych przez mocarstwa zaborcze, 


Postanowiono m. in. wykorzystać dro- 
gg morską. 


Projekt wyprawy morskiej zrodził 
się na dwa lata przed wybuchem pow- 
stania — w r. 1861, w Paryżu. Powstał 
w głowach dwóch przyszłych czołowych 
postaci ruchu gen. Ludwika Mierosław- 
skiego, niefortunnego później dyktatora 
styczniowego — i Zygmunta Sierakow- 
skiego, podówczas kapitana rosyjskiego 
sztabu generalnego, w mastępstwie zaś 
— dzielnego, ale również niepomyślnie 
walczącego dowódcy oddziałów powstań- 


1) Artykuł oparto na pracach Ja- 
nusza Stępowskiego: „Sierakowski i Mie- 
rosławski — twórcy wyprawy bałtyc- 
kiej 1863 r." — w Przeglądzie Morskim, 
Nr. 100 i „Przypiski do wyprawy bał- 
tyckiej z 1863 r.” — tamże, Nr. 106. 


Potyczka powstańców z Moskalami. 


płk. Łapińskiego ') 


czych na Litwie. Ci dwaj ludzie — obaj 
skłonni do fantastycznego ujmowania 
zagadnień  najrealniejszych, obaj 
kiego mniemania o swych talentach i 
zdolnościach, obaj jednako przeswiad- 
czeni o dziejowym znaczeniu swych osób 
dla Sprawy — porozumieli się dziwnie 
łatwo i wzajem snuć poczęli plany przy- 


wiel- 


szłej walki zbrojnej z Rosją. Między 
innymi imprezami powstańczymi obmy- 
ślili plan wyprawy morskiej, któraby 


dotarła do pobrzeża bałtyckiego Litwy 
i wysadziła na Żmudzi, w Połądze, pow- 
stańczy desant zbrojny. Od strony lądu 
miał ów desant wesprzeć Sierakowski, 
którego zadanie polegało na przebiciu 
się ze swymi oddziałami z głębi Litwy 
ku brzegom Bałtyku, tak, aby w okre- 
ślonym terminie ułatwić lądowanie de- 
santowi powstańczemu i wespół z nim 
wszcząć dalsze działania wojenne prze- 
ciw Rosji. | 

W momencie ujawnienia dotkliwych 
braków ekwipunku — władze powstań- 
cze postanowiły plan ów zrealizować. Jak 
wszystko w tej walce nierównej. bo- 
haterskiej i bezładnej — dla tego zgóry 
osądzonej na bolesną klęskę — wyprawa 
morska również nie była przemyślana 
gruntownie. Nie wszystko — co łatwo 
przewidzieć się dało — umiano przewi- 
dzieć, nie wszystko należycie przygoto- 
wano — dano się poprostu unieść ro- 
mantycznej myśli ożywienia walki na Li- 
twie od strony morza, Liczono, że nie- 
uchronnie winno pociągnąć to za sobą 
wzmożenie akcji powstańczej w Kongre- 
sówce. Wyprawa zatem została postano- 
wiona. 

Przygotowania do niej obfitują w cały 
szereg niezwykle interesujących szcze- 
gółów. Niestety — z braku miejsca zmu- 
szeni jesteśmy pominąć owe ciekawe de- 


tale i przystąpić do relacji o samej wy- 
prawie. 

Otóż — po wielu dość skomplikowa- 
nych zabiegach udało się wysłannikom 
Rządu Narodowego w Londynie zebrać 
sumę potrzebną na zakup okrętu. Na- 
byto za te pieniądze parowiec „Ward 
Jackson”. Skoro już posiadano okręt — 
wyłoniła się przed organizatorami ek- 
spedycji niezwykle trudna kwestia: ko- 
mu powierzyć dowództwo wyprawy? 
Wysłannicy Rządu Narodowego (Ćwier- 
ciakiewicz i Demontowicz) postanowili 
— po odrzuceniu innych kandydatur - - 
mianować dowódcą płk. Teofila Łapiń- 


skiego. Była to nominacja zarazem 
szczęśliwa i nieszczęśliwa. Szczęśliwa z 
uwagi na cechy charakteru  pułko- 


wnika: energię, determinację, niewątpliwą 
dzielność osobistą, zalety jego umysłu 
— ruchliwego, zaradnego, zasobnego w 
fortele. Przemawiała za nim także jego 
bojowa przeszłość, był bowiem doświad- 
czonym żołnierzem, co z nie jednego pieca 
chleb jadał i nie jedną przebył kampanię 
wojenną. Ale z drugiej strony — dowód- 
ca wyprawy morskiej, winien być do- 
skonale obeznany ze sprawami morza, 
posiadać gruntowną wiedzę fachową. 
Tymczasem płk. Łapiński w całej swej 
burzliwej i urozmaiconej przeszłości żoł- 
nierskiej nie miał praktyki morskiej. 
Nie taił więc swych wątpliwości i nie 
kwapił się bynajmniej z objęciem ko- 
mendy nad ekspedycją, Ale skoro poczę- 
to nań ze wszech stron nalegać, gdy ko- 
misarz Rządu Narodowego niemal bła- 
gal go: „Ratuj powstanie na Litwie! 
Przed kilku laty dążyłeś pan morzem 
ną Kaukaz, między narody dzikie i nie- 
znane, dziś czekają cię rodacy z o- 
twartymi rękami, a kiedy tam umiałeś 
pokonać trudności, to je pokonasz i tu- 
taj...” — pod wpływem tych nalegań i 
próśb płk. Łapiński ustępuje i — rusza 
na nową niebezpieczną przygodę. Przy- 
godę tym niebezpieczniejszą, że o ekspe- 
dycji morskiej powstańców — z winy 


Bitwa powstańców pod Radomskiem. 


zupełnego nieukrywania przygotowań i 
celu samej wyprawy — głośno było w 
dziennikach europejskich. Ambasadoro- 
wie rosyjscy w różnych stolicach nie 
próżnowali bynajmniej, ale przy pomocy 


akcji dyplomatycznej, a i zabiegów 
swych tajnych agentów — starali się 
sparaliżować działania przygotowawcze 


powstańców, aby udaremnić samo przed- 
sięwzięcie. „Ward Jackson” wyruszyć 
miał na pełne morze z Londynu. Tym- 
czasem — ma Tamizie pojawia się kor- 
weta rosyjska, pilnie obserwująca ruchy 
„Ward Jaksona" i gotowa ścigać go, 
skoro tylko ruszy z portu, Wyprawa Ła- 
pińskiego natrafia na nieprzewidziana 
przeszkodę, Ale — jak się rzekło — u- 
mysł tego żołnierza, kutego i doświad- 
czonego — pełen był forteli, Od czegóż 
głowa? Łapiński wnet znajduje reme- 
dium. 


Powstaniu polskiemu sprzyjały wszy- 
stkie żywioły rewolucyjne i demokra- 
tyczne w Europie. Między innymi — * 
przebywający podówczas w Londynie 
słynny patriota włoski — Mazzini, Ła- 
piński wchodzi z nim w porozumienie. 
Na statkach rosyjskich w tych czasach 
mechanikami bywali przeważnie cudzo- 
ziemcy, Na korwecie*) rosyjskiej pełni- 
ło służbę kilku Włochów, Mazzini wy- 
szukał między nimi człowieka, który 
zgodził się uszkodzić maszyny na okrę- 
cie rosyjskim i w ten sposób unieszko- 
dliwił go ma czas dłuższy. 


Bezpieczny już teraz — „Ward Jack- 
son* wypływa wreszcie 25 marca 1863 
z Londynu na pełne morze. Na pokła- 
dzie swym wiezie Łapińskiego na czele 
oddziału, liczącego 164 ochotników. Re- 
krutują się oni w większości z Polaków, 
ale jest między nimi spora garść cudzo- 
ziemców. Jest ich 55, wśród nich: Fran- 
cuzów — 22, Włochów— 16, Anglików 
— 3, Rosjan — 2, 


Szwajcarów — 2, 


*) Rodzaj okrętu wojennego. 


Belgów i Węgrów po 2, Holender — 1, 
Kroat — 1. Pod pokładem statek pow- 
słańczy wiezie 3 armaty, 1000 karabi- 
nów, 100 tysięcy ładunków karabino- 
wych, 750 szabel kawaleryjskich, poza 
tym — płaszcze, co prawda stare, czap- 
ki, buty i siodła. 

Przebrnąwszy chytrze przez pierwszą 
pułapkę rosyjską na wodach Tamizy, 
przetrzymawszy potem straszliwy sztorm 
-— Łapiński pomyślnie dociera do portu 
szwedzkiego Helsingborg. Okazuje sie 
tutaj, że musi rejs swój przerwać — a 
to dla niepomyślnych wiadomości, Mi- 
chał Bakunin i znany historyk sejmu 
czteroletniego Walerian Kalinka, zawia- 
damiają go, że Sierakowski nie dotarł 
do Połągi i że zamiast oddziałów pow- 
stańczych — oczekuje tam przybycia 
polskiego okrętu wzmocniony i mający 
się na baczności garnizon rosyjski. Na- 
domiar — kpt. Weatherley, Anglik, do- 
wodzący żeglarską załogą statku, do- 
wiedział się od marynarzy szwedzkich, 
iż lody w zatoce Fińskiej przedwcześnie 
puściły. Powstańcom więc groził teraz 
pościg już nie jednej korwety, uprzed- 
nio czyhającej na statek w Londynie, 
ale niemal całej rosyjskiej floty bałty- 
ckiej. Pod wpływem tej wiadomości An- 
glik stchórzył sromotnie. Podstepem 
pozbawiając statek wody słodkiej, zmu- 
sił Łapińskiego, że wszedł do portu w 
Kopenhadze — i tu się, wraz z całą za- 
łogą marynarzy, ulotnił przezornie. Płk. 
Łapiński opanowuje sytuację natych- 
miast. Niezwłocznie werbuje nową za- 
łogę żeglarską, a statek kieruje do por- 
tu w Malmo, Ma już gotowiuśki plan. 
Jako człek przesądny — wierzy, że i 
statki mają duszę. Ten — ma duszę złą. 
Lapiński nie żywi do niej zaufania, Po- 
stanawia przeto zmienić statek. Tak czy 
inaczej — musiał to uczynić, bo „Ward 
Jackson" był już zbyt dobrze znany — 
w razie spotkania z wojennym okrętem 
rosyjskim — los jego był zgóry przesą- 
dzony. Co czynić? Wynajęcie nowego 


Miejsce straceń w Cytadeli Warszawskiej \ 


"cąc czasu rusza teraz do 


statku — to rzecz kosztowna. A szka- 
tuła Rządu Narodowego akurat jest pu- 
sta. Łapiński w swym obrotnym umyśle 
znajduję radę. Przypomina sobie, że nie 
dawno temu cała Szwecja witała jego 
statek śpiewem: „Boże coś Polskę". Puł- 
kownik udaje się do Sztokholmu. Docie- 
ra do króla Karola XIV. Wizyta nie za- 


wodzi przedsiebiorczego pułkownika. 
Wraca — mając niemal całą sumę po- 
trzebną, by nająć nowy statek. Nie tra- 


Kopenhagi. 
Powtarza tu swój manewr, tym razem 
odwiedzając morganatyczną żonę króla 
duńskiego, Fryderyka VII, hrabinę Da- 
nuer., I teraz nie wraca z próżnymi rę- 
koma. Natychmast więc najmuje nowy 
statek: „Emilie“. Niebawem wypływa 
na „Ward Jackson” na pełne morze, Tu 
— nocą, w zupełnej tajemnicy — prze- 
ładowuje swych ochotników i swój ła- 
dunek na „Emilie”. Teraz — całą parą 
ku Polsce, ku Litwie raczej, Ba, ale 
dawny cel podróży — Połąga — nie 
wchodzi już w rachubę, skoro Siera- 
kowski dwukrotnie poniósł klęskę: pod 
Giniatynami i pod Kroksztami, by wkoń- 
cu  zawisnąć na szubienicy w Wilnie 
Łapiński więc zmuszony jest obrać no- 
we miejsce lądowania swego desantu, 
Wybór jego pada na małe, opuszczone i 
zapamniane letnisko—Schwartzort, leżą- 
ce po stronie pruskiej, na cyplu mierzei?) 
Kurońskiej, Blisko stąd do granicy ro- 
syjskiej — ledwie 3 mile. 


„Emilie” zdąża więc ku brzegom za- 
chodniej Kurlandii, 

W nocy, z 11 na 12 czerwca 1863 
roku, rozegrała się dramatyczna scena 
lądowania desantu. Nieumiejętnie prze- 
prowadzone — lądowanie skończyło się 


2) Mierzeja — przesmyk, dzielący 
zatokę Kurinska od Bałtyku — (Al. 
Brühner — „Słownik Etymologiczny ję- 
zyka polskiego"). 


Pogrzeb powstańca. 


katastrofą. Łodzie załadowane niefacho- 
wo — nie wytrzymały naporu fal. 24 
powstańców straciło życie. Tonąc wołali 
jeszcze: „Niech żyje Polskal”. Ci, co o 
caleli, znaleźli schronienie na wyspie 
szwedzkiej Gotland. Rząd szewedzki, 
traktując żołnierzy polskich z całą ry- 
cerskością, musiał ich jednak rozbroić 
i internować. Internowanie to, przecież, 
było raczej serdeczną gościną. Nieba- 
wem powiadomiono płk. Łapińskiego, 
że cały jego oddział zostanie przewie- 
ziony do Anglii, gdzie zatrzymana na 
razie broń zostanie powstańcom zwró- 
cona. 

24 czerwca 1863 r. oddział plk, Ła- 
pińskiego przybija do Greenwich w An- 
glii Tu pułkownik wypłaca żołd swym 
ochotnikom — i rozwiązuje oddział. 

Tak, niefortunnie skończyła się wy- 
prawa powstańczego okrętu, mimo odwa- 
gi i gotowości bojowej załogi, mimo 
dzielności i przebiegłości swego dowód- 
cy. Napróżno pułkownik zmieniał statek, 
napróżno po tylekroć fortelami pragnął 
doprowadzić do zwycięskiego końca wy- 
prawę, którą dowodził. Los tej ekspedy- 
cji zdawał się przesadzonym, już zśóry, 
w dniu jej poczęcia, podobnie jak i losy 
Sprawy powstańczej, której miała słu- 
żyć. 


ROK 1863 W LITERATURZE POLSKIEJ 


Długo krwawiła się ziemia pol- 
ska zerwana ze snu nocą 22 stycz- 
nia 1863 roku. „Rok przeszło bun- 
towała się ta stara ziemia swym 
młodym, romantycznym pokole- 
niem, które czytało z romantycz- 
nych kart mistycznej wielkiej po- 
ezji narodowej — o ofierze, o buj- 
nej młodości, o niezagasłej a wiel- 
kiej swej ojczyźnie”... (Wołoszy- 
nowski: „Było tak"). 

Tragedia powstania styczniowego 
odżyła w kilkadziesiąt lat później 
w literaturze polskiej i w narodzie 
napół pogrążonym we śnie lub u- 
trudzonym walką o byt — obudzi- 
ła nowe nadzieje. Najżywszy i 
najsilniejszy oddźwięk wzbudziła 
rewolucja styczniowa w powieści 
i noweli. Najpiękniejsze karty zna- 
komitych dzieł najwybitniejszych 
pisarek i pisarzy ostatniego poko- 
lenia walczącej Polski zdobi pa- 
miętna data — 1863 rok. 

Z wybitnych pisarek polskich 
przepiękne opowieści o zmaganiach 
narodu polskiego w roku 1863 po- 
zostawiły: Orzeszkowa, Konopni- 


Szczepkowska i Dąbrowska. W sze- 
regu piewców chwały i klęski 1863 
roku widzimy takich pisarzy jak: 
Strug, Choynowski,  Daniłowski, 
Sieroszewski, Woloszynowski, 
Szpotański, a przede wszystkim 
Żeromski. 

Pierwszeństwo należy się Że- 
romskiemu. Nie kto inny tylko on 
przecie w rokii 1895 wydał zbiór 
opowiadań p. t. „Rozdziobią nas 
kruki, wrony”, ukazując wstrząsa- 
jący epizod z powstania 63 roku, 
oraz pamiętnik jednego z pogro- 
bowców powstania, którego miłość 
ojczyzny budzi z bezideowego od- 
rętwienia z obojętności. W dzie- 
sięć lat później (1905) wydał głę- 
boko nastrojowy obrazek p. t. „E- 
cha leśne“, zawierający opowieść 
przy ognisku w lesie o rozstrzela- 
nym powstńcu 63 roku, Wreszcie 
w r. 1912, niemal w przededniu o- 
statniego powstania narodowego, 
ukazała się „Wierna rzeka” Zerom- 
skiego, w której przedstawił on 
tragedię miłości na tle tragedii 


F. cka, Rodziewiczówna, Wielopolska, 


A. RASZCZ 


Śmierć sierżanta Kołacza 


(Opowiadanie powiatowego) 


(Dokończenie) 


Nazajutrz od rana zajęty byłem różnymi sprawami, zwią- 
zanymi z lustracją Oddziału w B. Właśnie siedziałem w kan- 
celarii, po uszy zawalony aktami, sprawozdaniami i t. d., kie- 
dy nagle wpadł jak bomba kompanijny Z., już od progu krzy- 
cząc: 

— Nowa awantura z Kołaczem! Tym razem poważniej- 
sza. Ten chłopak naważył sobie niebylejakiego piwa! 

— Cóż on tam znowu zmalował? 

— Z, opowiedział mi, że Kołacz po odbyciu kary wy- 
szedł ze świetlicy i pobiegł wprost do restauracji, w której 
miał zajście z pijakiem. Liczył, że go tam jeszcze może za- 
stanie. Jakoż, na nieszczęście ów jegomość jeszcze tam był — 
w stanie godnym pożałowania. Kompletnie pijany — wyczy- 
niał przedziwne awantury i bawił całe, licznie zgromadzone 
w knajpie towarzystwo. 

— Odrazu spostrzegł Kołacza i zawołał: 

— A, pan strzelec! Chodź no tu, łalusiu w imundurze. 
zaraz ci powiem, co o tobie myślę! 

— Nie, bracie — Kołacz na to — teraz ja ci powiem 

-co myślę o tobie! 

Podszedł do niego, podniósł pijanicę z krzesła, i — jak 
nie trzaśnie w gębę raz, jak nie poprawi z drugiej strony! Pi- 
jak — za butelkę! Kołacz wściekły, nie zważając już na nic, 
wyrwał mu ją z garści — i dał po łbie raz i drugi, że mu tylko 
szyjka w ręku została. Pijak zalał się krwią i osunął na zie- 
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powstania 63 roku; romans młodej 
szlachcianki z księciem — pow- 


mię. Zrobiła się awantura, nadszedł ront policyjny — spisano 
protokuł. Patrol chciał zabrać Kołacza do komisariatu. Ale 
w sierżanta diabeł wstąpił — i wyłamawszy nogę ze stołka, 
stawił opór policjantom. — Zmogli go w końcu i nałożywszy 
kajdanki — w poszarpanym mundurze, z oklem podbitym i za- 
krwawioną twarzą — przez rynek, pełen ludzi, którzy powy- 
biegali z domów na odgłos awantury, poprowadzili do ko- 
misariatu, 

Wysłuchałem tej opowieści ze smutkiem i złością. Te- 
raz już nie było żadnej rady — po fakiej burdzie, z bijatyką 
i regularną walką z patrolem policyjnym — trzeba było sier- 
zanta usunąć ze Związku. Rozumieliśmy to dobrze. Na nic się 
nie zdadzą wszelkie deliberacje. Stawiał opór policji — czeka 
go teraz areszt. Skompromitował samego siebie i mundur 
strzelecki — na to nie ma rady innej, jak tylko pozbawić go 
prawa noszenia munduru, którego czci nie umiał bronić w 
sposób zdecydowany. a jednocześnie godny. 

Usunięto Kołacza z szeregów strzeleckich. Wszyscy sta- 
raliśmy się zapomnieć jaknajprędzej o tej przykrej sprawie, 
ale wśród strzelców długo gadano na ten temat. Długo roz- 
trząsano całą sprawę w najdrobniejszych szczegółach i szcze- 
gólikach, i długo żałowano, że zabrakło wśród nas sierżanta 
Kołacza, którego wszyscy tak lubili i na którego widok każdy 
musiał z sympatią się uśmiechnąć. 


Upłynęło kilka miesięcy. Znowu byłem w B., wizytując 
tamtejszy Oddział, Prawdę mówiąc — zapomniałem już i o 
Kołaczu, i o jego przygodzie. Ledwiem jednak przyjechał, opo- 
wiedziano mi, że były sierżant leży w szpitalu, umierający. 
Zdarzył się wypadek w fabryce, gdzie pracował. Pękł kocioł 
parowy — Kołacz był w pobliżu i doznał bardzo ciężkich po- 
parzeń, a prócz tego — odłam kotła zranił go w głowę tak 


stańcem, którego ukryła przed Mo- 
skalami i wyleczyła z ran. 

Do bohaterskich wysiłków daw- 
nych pokoleń (Legiony Napoleo- 
na i 63 rok) nawiązał również Da- 
niłowski w książce p. t. „Z minio- 
nych dni', obrazującej walki w b. 
zaborze rosyjskim i poświęcenie 
się dla idei niepodległości rewolu- 
cjonisty Wiktora, wzorowanego na 
Józefie Piłsudskim. Powstanie 63 
roku uchwycił i odmalował z wiel- 
ką siłą wyrazu, zgasły w ubiegłym 
roku Andrzej Strug. W książce p. 
t „Ojcowie nasi“ ukazał najcha- 
rakterystyczniejsze momenty: wy- 
ruszenie do partii, tułaczkę rozbite- 
$o oddziału, zdradę chłopów, wre- 
szcie tragiczne konsekwencje pow- 
stania. Jako oddzielne wydawni- 
ctwo ukazało się z tego zbioru opo- 
wiadanie p. t. „Mogiłka”. Jest to 
ostatnia bohaterska wałka oddział- 
ku powstańczego, po którym zosta- 
ła na leśnej polanie zapomniana 
wspólna mogiłka. 

Przepiękny hołd w szeregu 
wzruszających nowel oddała pow- 
stańcom 63 roku Eliza Orzeszko- 
wa w zbiorze p. t. „Gloria victis“ 
(chwała zwyciężonym). Na tle o- 
sobistych wspomnień z okresu pow- 


stania ukazała nam szlachetną po- 
stać Traugutta, tragedię matki, któ- 
rej wszyscy synowie oddali wol- 
ność lub życie za sprawę ojczyzny, 
córka zaś uciekła z rosyjskim ofi- 
cerem, wreszcie symboliczną mo- 
giłę leśną, kryjącą zwłoki bohater- 
skich powstańców. Dwa opowiada- 
nia z roku 63 skreśliła również 
Maria Konopnicka. Pierwsze z 
nich p. L „Hrabiątko” mówi o bo- 
haterskich walkach i śmierci mło- 
dziutkiego paniczyka, który za- 
ciągnął się do szeregów powstań- 
czych, drugie zaś p. t. „Jak Suzin 
zginął“ na tle partyzantki w Au- 
śustowskim, przedstawia nam za- 
cięte walki powstańców i śmierć 
uwielbianego przez chłopów do- 
wódcy oddziału. 

Dwie powieści poświęciła po- 
wstaniu 63 roku poczytna pisarka 
Maria Rodziewiczówna. „Pożary i 
zgliszcza” to powieść osunta na tle 
63 roku i odtwarzająca tragedię 
powstania na Polesiu. Pomimo bo- 
baterskich zmagań pozostają po 
nim i po ludziach tylko pożary i 
zgliszcza, jako symbol klęski i 
zniszczenia, W drugiej powieści p. 
t. „Byli i będą“ przedstawia autor- 
ka spustoszenie dworów i zaścian- 


ków na Litwie po upadku powsta- 
nia 63 roku. Wszystko to jednak 
przetrwało stare pokolenie, zluzo- 
wane potem przez młodych, rów- 
nież zaprawionych do walki. 

Piękne karty o 63 roku znajduje- 
my również w nowelach i powie- 
ściach Piotra Choynowskiego. Na 
uwagę zasługuje „Kużnia”, w któ- 
rej opisuje on dzieje miłości mło- 
dego ziemianina na tle ruchów na- 
rodowych z łat 1861 —— 63. Silnie 
uwydatnił Choynowski przede 
wszystkim tło historyczne doby 
przedpowstaniowej i organizację 
ruchu powstańczego. 

Nie brak nuty powstańczej tak- 
że w twórczości Wacława Siero- 
szewskiego. W powieści p. t „Za- 
cisze“ przedstawia on również tra- 
gedie życia dawnego powstania 
63 roku, człowieka pełnego sił ży- 
wotnych, którym ujścia właściwego 
nie może dać zakute w niewoli spo- 
łeczeństwo. 

Z nowszych pisarzy nad ro- 
kiem 63 zatrzymali się: Wielo- 
polska, Wołoszynowski, Szpotań- 
ski, Dąbrowska i Szczepkowska. 
Na uwagę zasługują przede 
wszystkim: Wielopolska i Woło- 
szynowski. „Kryjaki” Wielopol- 
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poważnie, że lekarze nie mają nadziei, by wyszedł z tego z ży- 
ciem. Stan jego jest bardzo groźny i w każdej chwili Kołacz 
może umrzeć. 


Smutno mi się zrobiło na wieść o tym wypadku bied- 
nego chłopca. Przypomniałem sobie ostatnią moją z nim roz- 
mowę — ostrą i bezwzględną — kiedy zawiadamiałem go o 
usunięciu z szeregów strzeleckich. Zrobiło mi się markotno, 


gdym przypomniał sobie surowe słowa, jakich mu wtedy nie 


żałowałem. Pamiętałem go silnym, pełnym życia młodzieńcem, 


a ofo teraz leży w szpitalu — krwawy strzęp człowieka, po- 
kiereszowany okrutnie, poparzony — i śmierć zagląda mu w 
oczy, 


Postanowiłem odwiedzić Kołacza w szpitalu, jeżeli mnie 
do niego dopuszczą. Nie zwlekając więc — zaraz tam po- 
szedłem. Lekarz dyżurny powiedział mi, że stan chorego jest 
tak ciężki, iż żadnych wizyt przyjmować nie może, bo ani 
mówić, ani najmniejszego ruchu uczynić nie jest w stanie, 
Zresztą -— dodał doktór — to już ostatnie chwile jego życia. 
Oczekujemy, że lada moment skończy. Nie było dla niego 
żadnego ratunku. Jedyne, co mogliśmy uczynić, to oszczędzić 
mu bólu i cierpień — i to, naturalnie, w miarę możności zo- 
stało zrobione, a teraz już... 


Ledwie skończyliśmy naszą rozmowę — weszła do kan- 
celarii doktora pielęgniarka. 

— Panie doktorze, nr. 15 przed chwilą umarł. 

Doktór spojrzał na mnie. Wiedziałem już, kto był nu- 
merem 15. To sierżant Kołacz na zawsze odmeldował się ze 
służby. 

Siostra spostrzegła mnie i widząc mój mundur spytała: 

— Pan może był przełożonym tego biednego chłopca? 

— Siostra mówi o sierżancie Kołaczu? 


— Ach, nie wiem, nie wiem, czy on był sierżantem, czy 


nie sierżantem — to był biedny, umierający chłopak. Ale mó- 
wit mi — jeszcze przedwczoraj — że był strzelcem, i prosił, 
jak o największą łaskę, żebym ubłagała, uprosiła, aby go mo* 
żna było pochować w mundurze strzeleckim. Bo on podobno 
— tak mi mówił — został usunięty ze Strzelca... Ale mimo to... 
Więc, proszę pana, panie komendancie, czy nie można było 
w tym mundurze?.. Nie godzi się przecież odmawiać prośbie 
umierającego — a jeszcze umierającego tak młodo — i w ta- 
kich męczarniach... 

Siostra patrzata na mnie błagalnie, ze łzami w oczach, 
omal nie składając rąk jak do modlitwy. 

Przyznaję — i mnie się łzy w oczach zakręciły, gdym 
sobie uprzytomnił, że ten straszliwie cierpiący, konający chło- 
pak — jedno miał tylko marzenie przedśmiertne, jedno ostat- 
nie życzenie: umrzeć po strzelecku, zameldować się gdzieś, 
po tamtej, nieznanej stronie, w pełnym mundurze, w pełnej 
gali strzeleckiej, 

Całą duszą pożałowałem Kołacza. Prosiłem go cichut- 
ko, w myśli, aby mi przebaczył ostre, surowe słowa, którymi 


go pożegnałem niedawno — po pięcioletniej służbie w sze- 
regach. 

— Niech siostra będzie pewna, że jego woli stanie się 
zadość, 

— Dziękuję bardzo panu komendantowi. On tak o to 
prosił!... 


Sierżanta Kołacza chowano w mundurze. 


Dwa płutony strzelców pod bronią, ze sztandarem i or- 
kiestrą, odprowadzały go na cmentarz. 


Nad trumną dano salwę pożegnalną. 
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skiej to powieść o roku sześćdzie- 
siątym trzecim, poprzedzona 
przedmową St. Żeromskiego. Au- 
torka opowiada o bohaterskim od- 
działku powstańczym ks. Brzózki, 
który — gdy cały kraj złożył już 
broń — walczył nieustępliwie z 
tropiącym go wrogiem, tracąc po 
kolei wszystkich swych żołnierzy, 
aż póki dwaj ostatni nie zawiśli na 
szubienicy. 

Obszerne dzieło poświęcił po- 
wstaniu J. Wołoszynowski. Jego 
„Rok 63“ — to historia powstania 
63 roku, ujęta w formę kronikar- 
sko - powieściową, przeplatana 
licznymi wyjątkami z pamiętników 


i gazet. Znajdujemy w niej opisy: 
losów i przeżyć bohaterskich stra- 
ceńców, zaszytych w lasach podla- 
skich i mazowieckich. 

Na pograniczu literatury i hi- 
storii , ze względu na swą piękną 
formę literacką stoi również bro- 
szurka Marszałka Józefa Pilsud- 
skiego p. t. „Rok 1863" zawiaraja- 
ca odczyt o powstaniu stycznio- 
wym. Jest to wspaniały hołd Wo- 
dza i Bohatera ostatniego i zwy- 
cięskiego powstania narodowego, 
złożony tym, którzy przed 75 laty 
zerwali się w mroźną noc stycz- 
niową do walki o wolność i niepo- 
dległość narodu polskiego. 

EURE 


GRANICA PÓŁNOCNA POLSKI 


(Stan obecny) 


„Krew jest gęstszą od wody i 
tylko ten, kto nią wyznacza 
granice, może być pewny swej 
niepodległości”, 


W dobie obecnej Polska nie po- 
krywa się obszarem z Polską hi- 
storyczną końca XVI-go lub choć- 
by połowy XVIII-go wieku. Nie 
posiada dziś tych granic, które 
zdobyła ongiś drogą cywilizacyj- 
nego pochodu i krwią wielu poko- 
leń nie w zapędzie zaborczym, 
lecz w obronie chrześcijaństwa i 
zachodniej kultury europejskiej 
przełanej. Pozostały bardzo znacz- 
ne obszary tak przy Prusach jak 
i Rosji, które nie uległy rewindy- 
kacji, a powstanie samoistnych or- 
ganizmöw Litwy i Łotwy oraz u- 
tworzenie obszaru Wolnego Mia- 
sta Gdańska wpłynęło na ukształ- 
towanie się granicy północnej w 
szczególny sposób. 

Rozpoczyna się dzisiejsza grani- 
ca północna przy ujściu rzeki Pia- 
śnicy na Pomorzu i biegnie wy- 
brzeżem Helu i zatoki gdańskiej 
aż do Sopot, gdzie napotyka ob- 


szar Wolnego Miasta, Od Sopot 
skręca na południe, podchodząc 
do wzgórz Szymbarskich, skąd 


wprost na wschód zwraca do Wi- 
sły nad Tczewem, biegnąc dalej 
ma południe lewym brzegiem; po- 
wyżej ujścia Wierzycy przecho- 
dzi na prawy brzeg Wisły, jako 
śranica Prus Wschodnich. „Cięż- 
ką krzywdę wyrządzono nam, u- 
stalając połowicznie granicę na 
40-kilometrowym odcinku dolnej 
Wisły od ujścia Ossy do granicy z 
Wolnym Miastem Gdańskim. De- 
cyzja Konferencji Ambasadorów 
przyznaje nam prawy brzeg Wisły 
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w sposöb wprost dziwaczny. Nale- 
ży do nas zaledwie 50-metrowa 
wąska smuga brzeżna, raz idąca 
koroną wału ochronnego, to znów 
u jego stóp po jednej lub drugiej 
stronie, albo przez środek odciętej 
łachy. Przy dużej wodzie linia gra- 
niczna jest przeważnie zalana”. 

Jako granica Prus odchodzi li- 
nia graniczna od Wisły na wschód 
odcinając dla Polski dawną ziemię 
Chełmińską, Iławę Polską i część 
powiatu niborskiego. Przechodzi 
dalej częściowo górnym biegiem 
Orzyca, przecina smugowiska i 
rzeczułki Ponarwia w górnej ich 
części (Omulew, Szkwa, Rozoga, 
Pissa), jezioro Rajgrodzkie w po- 
łudniowej i wpoprzek przez wzgó* 
rza Szeskie dobiega na północy 
do jeziora Wisztynice. 

Od jeziora Wisztynice biegnie 
granica wzdłuż obszaru Litwy Ko- 
wieńskiej. Odcinając dla Litwy 
płnc.-wsch. odnoża gór Szeskich i 
powiaty Kalwaryjski i Mariampol- 
ski, opada do Niemna powyżej 
ujścia Czarnej Hańczy. Ponad uj- 
ściem Mereczanki przechodzi na 
prawy brzeg Niemna i zdąża 
wzdłuż etnograficznego terytorium 
Litwy Kowieńskiej nieomal rów- 
nolegle do naszej linii kolejowej 
Warszawa — Dźwińsk (w odległo- 
ści od 1 km. do 40 km, od toru 
kolejowego!) na północ do jeziora 
Dryświaty. 

Dalej od jeziora Dryświaty sta- 
nowi już granicę z Łotwą; poprzez 
to jezioro i jezioro Smudy docho- 
dzi do Drui, skąd wzdłuż rz. Dźwi- 
ny idzie na wschód, kończąc się 
powyżej ujścia Dzisny. 

(d. c. n.) 
St. Złuda 


STRZELCY GWARZĄ 
MĘDRCY INDYJSCY. 


— Świat jest zły, o, Buldeo! 

— Zły, Maczua Appo. 

— Podatki nas cisną... 

— Poborcy krążą ustawicznie i 
żywne soki wyciskają z człeka. 

— (o czyni wicekról w Bom- 
bayu? Co czyni rząd? 

— Myśli o sprawach wazniej- 
szych, niż los twój, albo mój, Ma- 
czua Appo. Ma inne troski. 

— Wojna—rzekł Maczua Appa 
-— wojna wisi w powietrzu! Maha- 
radżowie szykują ją od dawna. 

— O, tak! Nizam Hajderapadu 
już zebrał pułki, by ruszyć na ma- 
haradżę Bikaneru. 

— A książęta perscy i ałgańscy.. 

— Tak, a maharadżowie Uttu- 
rakuru, Bengali i Waingungi... 

— Źle, o Buldeo, lada dzień ru- 
szą nas z naszych spokojnych wsi. 

— Tak, tak, Maczua Appo, świat 
drży w posadach. 

Rozmówcy umilkli. 

Brzegiem Gangesu raźno masze- 
rował strzelec Franek Rzepka. Uj- 
rzał z oddali gęstą bene drzew — 
zapragnął więc ochłonąć w cieniu. 
Dłuższą chwilę już leżał pod szu- 
miącymi liśćmi potężnego figowca 
i słuchał narzekań dwóch madrali 
wioskowych. Ale oto znowu prze- 
mówił Maczua Appa. 

— Bogowie, jakże cuchnie tutaj 

— Cuchnie okrutnie Maczua Ap- 
po! To gnojówka Szere Khana. 
Szerzy tę złowrogą woń już od lat, 
a nie podobna temu zaradzić. Aż 
głowa boli... 

— Niepodobna; Buldeo! Cuchnie, 
cuchnęła i będzie cuchnąć lata całe. 

— Będzie, Maczua Appo! 

— Świat jest okrutny, Buldeo... 

Nie wytrzymał nasz Franek. 

— A możebyście tak zasypali tę 
śmierdzącą gnojówę? 

— Zasypać? Gnojówkę? Toć ona 
cuchnie od lat... 

— Więc zasypcie ją. Przestanie 
cuchnąć. 

— Ach, mamy ważniejsze rze- 
czy na głowie! 

— Właśnie! Słyszałem. Ale za- 
sypcie gnojówkę — a napewno 
przestanie was głowa boleć — o 
iosy świata i książąt Bikaneru, 
Waingungi i Hajderabadu. 


Ha-lef. 


ŚWIETLICA 
STRZELECKA 


Kilka słów o alkoholu 


Jesteśmy w okresie karnawału, 
okresie zabaw i szaleństw. Nie w 
jedną sobotę poleje się wódka i 
wielu, wielu ludzi utraci przyto- 
mność i panowanie nad sobą z po- 
wodu nadmiernego użycia alkoho- 
lu. Nie byłoby to strasznym gdyby 
to miało miejsce tylko w karna- 
wale. Ale niestety to samo prawie 
się dzieje przez cały okrągły rok. 
Społeczeństwo pije przy lada oka- 
zji. I to piją wszyscy — starzy i 
młodzi, mężczyźni i kobiety, za- 
możni i biedni. Ta powszechność 
zwyczaju picia trunków jest przy- 
czyną rozrośnięcia się alkoholizmu 
w przejaw masowy, w chorobę na- 
śminną. 

Społeczeństwo pije, lecz w 
większej mierze nie zdaje sobie, 
lub nie chce zdawać sprawy ze 
skutków używania alhokolu, są- 
dząc, że tylko nadużywanie alko- 
holu jest szkodliwe, a umiarkowa- 
ne picie jest rzeczą niewinną, — 
alkohol używany nawet w niewiel- 
kiej ilości działa ujemnie na or- 
gana wewnętrzne człowieka, na 
jego sprawność fizyczną i umysło- 
wą, na jego zdolności do walki i 
spółzawodnictwa i jest przyczyną 
zwyrodnienia rasy, wielu wypad- 

ów, nieszczęść i przestępstw. 


Alkohol zmniejsza w znacznym 
stopniu wytrzymałość i odporność 
organizmu na trudy i zmęczenie i 
czyni go mniej odpornym na 
wszelkie choroby. 


Człowiek pod wpływem alkoho- 
lu traci równowagę i trzeźwość u- 
mysłu i stąd biorą początek liczne 
wypadki i nieszczęścia, Dużą rolę 
odgrywa alkohol w szerzeniu się 
zbrodni i różnych kolizji z prawem. 
Jest on jakoby ich pośrednikiem, 
bo przecież najczęściej ludzie po- 
pełniają przestępstwa w stanie 
metrzeźwym. Umysł ludzki pod 
wpływem wódki, działa mniej 
sprawnie i ludzie narazie nie zda- 
Ja sobie sprawy z tego co czynią, 
wyrządzając tym szkody bądź bliź- 
niemu, bądź państwu. 


Niestety do tej pory większość 
kodeksów uważała stan nietrzeZ- 


wy przy spełnianiu przestępstwa 
za okoliczność łagodzącą, lecz dziś 
zapatrywania te uległy już zmia- 
nie i nasz nowy kodeks karny u- 
waża opilstwo w czasie popełnia- 
nia przestępstwa za okoliczność 
obciążającą. 


Bardzo ujemnie oddziaływa al- 
kohol na sprawność żołnierską; 
zmniejsza on w wielkim stopniu 
wartość bojową żołnierza i jego 
zdolności ofenzywne. Np. sztab 
niemiecki w utknięciu marcowej o- 
fenzywy niemieckiej na froncie 
zachodnim dopatruje się naduży- 
cia przez żołnierzy alkoholu. — 
„Gdybyśmy nie znaleźli alkoholu 
— pisze Ludendorf — bylibyśmy z 
naszą ofenzywą marcową w 1918 
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r. zaszli dalej”. 


Wreszcie alkohol jest bezpośre- 
dnią przyczyną wymierania ludno- 
ści i zwyrodnienia narodu. W kra- 
jach trzymających palmę pierw- 
szeństwa w używaniu alkoholu 
liczba zgonów dorównuje, a często 
i przewyższa liczbę urodzin. Alko- 
hol powoduje gruźlicę, niezdol- 
ność karmienia niemowląt u ma- 
tek, cherlactwo, matołkostwo i t. p. 
Jest więc alkohol prawdziwym 
niebezpieczeństwem dla narodu i 
przed nim musimy się bronić. 
Stąd wypływa konieczność po- 
wszechnej akcji przeciwalkoholo- 
wej. Trzeba zwalczać zwyczaj pi- 
cia. Ale, nie zwalczać go drogą o- 
strych zakazów i represyj, a dro- 
ga pośrednią przez uświadamia- 
nie i wpajanie społeczeństwu, że 
pijaństwo rodziców odbija się u- 
jemnie na dzieciach, że alkohol 
obniża sprawność fizyczną i umy- 
słową, że specjalnie ujemnie dzia- 
ła na wartość sportową i żołnier- 
ską narodu. W imię troski o jak- 
najzdrowszy element  żołnierski 
winni przystąpić do walki z alko- 
holizmem wszyscy, a specjalnie 
wszystkie organizacje noszące cha- 
rakter wojskowy, których celem 
jest dać armii jak najlepszego 
żołnierza. 


C. L. 


Odpowiedzi 
redakcji 
W związku z artykułem w Nr. 2 
„Strzelca“ z b. r.—p. t, „Powiatowy in- 
struktor orląt' — Ob. prezes Jan Goła- 
szewski z Rozciszewa zapytuje: 1) jakie 
kwalifikacje wymagane będą od instruk- 
tora powiatowego; 2) jakie wynagrodze- 
nie przewidziane jest dla w. w. instruk- 
tora; 3) kiedy organizowane są krusy 
instruktorskie w Spale i kto może ubie- 
gać się o przyjęcie na nie; 4) od kogo 
zależy decyzja przyjęcia. 


Kwalifikacje powiatowego instruktora 
orląt nie są ustalone jakimiś przepisami. 
Wynikają one z zadań, jakie przed nim 
stoją. 

Wychodząc z tego stanowiska, by- 
łyby one takie: przygotowanie pedago- 
giezne lub dłuższa praktyka w pracy wy- 
chowawczej wśród orląt lub w innej or- 
ganizacji podobnej grupy wiekowej, wy- 
kształcenie ogólne co najmniej w zakre- 
sie gimnazjum nowego typu lub temu 
równorzędne, przynajmniej dwuletnia 
praca organizacyjna w Zw. Strzeleckim 
i odbycie służby wojskowej; górna gra- 
nica wieku nie powinna wiele przekra- 
czać lat 30. 


Tacy też kandydaci przyjmowani 
są na centralne kursy instruktor- 
skie, organizowane w okresie waka- 


cyjnych feryj letnich, O przyjęciu decy- 
duje Komenda Główna, Obowiązki swe 
pełni powiatowy instruktor orląt hono- 
rowo, bezpłatnie. Natomiast wszelkie 
wydatki, związane z jego działalnością, 
z tych przede wszystkim koszta jego po- 
dróży służbowych — powinny mu być 
zwracane przez komendę powiatu. 


* * 
* 


Junak Jan Lisiecki z Potaszni zapy- 
tuje: w jaki sposób oddaje honory po- 
jedyńczy junak np. księdzu, jeśli junak 
jest w cywilnym ubraniu, a ma czapkę 


strzelecką z godłem. 


W wypadkach podobnych strzelcy win- 
ni wzorować sie na zasadach przyjętych 
w wojsku, a więc salutować, Czapkę 
wojskową, wzgl. strzelecką zdejmuje się 
na znak czci jedynie celem wyrażenia 
kultu religijnego, jaknp. przed Św. Sakra- 
mentem; nie tyczy to zresztą wystąpień 
służbowych, jak warta przy grobie lub 
t. p, kiedy czapki nie zdejmuje się, ma- 
jąc opuszczoną podpinkę. 

Salutowanie, jako forma pozdrowie- 
nia, czy ukłonu nikomu nie uchybia, co 
w razie potrzeby winien wyjaśnić zain- 
teresowanym osobom prezes lub komen- 
dant oddziału. 
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(o powinniśmy wiedzieć o Lasach Państwowych M WEZ ll 


Lasy Państwowe sa największym 
przedsiębiorduwem leśnym i drzewinym 
w Polsce. 

Zajmują 38% powierzchni leśnej 
łego kraju, co w hektarach wyraża się 
cyfrą 3.200.000 ha. 

W 43 tartakach ze 164 trakami La- 
sy Państwowe przerabiają przeszło poło- 
wę ogólnej produkcji drewna w Polsce 
t. j. 4.500.900 m.?. 

Oprócz tartaków pod zarządem La- 
sów Państwowych znajdują się 2 fabry- 
ki dykt, fabryka posadzek parkietowych, 
19 terpentyniarni, 2 destylarnie żywicy 
i wyłuszczannie nasion. 

To wielkie przedsiębiorstwo państwo- 
we zatrudnia około 200.000 robotników. 

Z sum osiąganych z gospodarstw leś- 
nych i zakładów przemysłowych, Lasy 
Państwowe częścią pieniędzy pokrywają 
zarobki robotnicze i utrzymanie admi- 
nistracji, część wpłacają do Skarbu Pań- 
stwa, część przeznaczają na ochronę i 
hodowlę lasów, część na budowę i od- 
budowę zakładów i budynków, a część 
na zakup nowych i remont starych ma- 
szyn. Sumy te osiągane dzięki pracy se- 
tek tysięcy rąd ludzkich, Lasy Państwo- 
we użytkują i dzielą dla ogólnego dobra. 

Nie można tu pominąć milczeniem 
troskliwej opieki, jaką Lasy Państwowe 
otaczają robotników i ich rodziny. 

We wszystkich większych ośrodkach 
jeżeli jeszcze nie istnieją lub są niedo- 
statecznie wyposażone, buduje się nowe 


ca- 


osiedła robotnicze, świetlice, żłobki, 
przedszkola, zakłada się spółdzielnie, 
czytelnie, biblioteki, mie mówiąc już o 
jadalniach, poczekalniach i ambulato- 
riach przy wszystkich zakładach prze- 
mysłowych. 


W roku ubiegłym wybudowały Lasy 
Państwowe około 134 domów czteroro- 
dzinnych, około 15 jadalni — poczekal- 
ni, 5 świetlic i rozpoczęto budowę 13 
ambulatoriów, 2 domów ludowych, 3 ma- 
gazynöw  aprowizacyjnych i 2 przed- 
szkoli. 

Akcja ta prowadzona będzie w naj- 
bliższych trzech latach tak, by od roku 
1940 wszystkie stałe zakłady przemysło- 
we Lasów Państwowych posiadały osie- 
dla mieszkaniowe i niezbędne urządze- 
nia społeczne. 

Aby całkowicie wyczerpać odpowiedź 
na pytanie zawarte w tytule — „Co po- 
winniśmy wiedzieć o Lasach Państwo- 
wych?" — trzeba trochę miejsca poświę- 
cić akcji społecznej, jaką Lasy Państwo- 
we prowadzą na terenie całego kraju. 

W roku 1937 przeznaczono na ten 
cel około 650 tysięcy złotych. 

Z sumy tej przyznano na „Pomoc Zi- 
mową" dla bezrobotnych — 213 tys, zło- 
tych, na budowę szkół, burs szkolnych, 
przedszkoli — 76 tys, złotych, na budo- 
wę Domów Ludowych i świetlic dla róż- 
mych organizacyj społecznych i P. W, 
ponad 73 tysiące zł, na budowę kaplic, 
kościołów, zarówno w osiedlach leśnych 
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Wyd. Książek 


Nakładem Państw. 
Szkolnych we Lwowie ukazały się nastę- 
pujące wydawnictwa: 


Józef Andrzej Teslar. MARSZAŁEK 
EDWARD ŚMIGŁY - RYDZ. Życiorys. 


Książka mjra Teslara oficera Legio- 
nów Polskich, historyka i poety stanowi 
pierwszy obszerny źródłowo opracowany 
życiorys tego, kogo Marszałek Piłsudski 
wyznaczył swoim następcą. 


W ośmiu rozdziałach opowiada autor 
o młodości Wodza, latach dziecinnych i 
akademickich, służbie w pierwszej bryga- 
dzie, pracy konspiracyjnej na czele P. 
O. W. ozynach wojennych z lat 1918- 
-920 i działalności w czasie pokoju, by 
zakończyć życiorys piękną charakterysty- 
ką Marszałka Śmigłego, jako człowieka. 
pisarza i mówcy. 


Książki tej nie może zabraknąć w 
świetlicach i bibliotekach strzeleckich, 


Gustaw Olechowski. NA WIELKĄ 
WYPRAWĘ. 
Autor opisuje podróż 13 letniego 


harcerza z Polski do Kanady, oraz jego 
przygody i wrażenia. 

Książka jest miła i pożyteczna, bo 
można się z niej dużo nauczyć o morzu i 
obcych krajach, a także lepiej poznać 
i ukochać kraj rodzinny. 


jak wsiach na Kresach Polski, gdzie 
ludność polska pozbawiona jest włas- 
nych kościołów ponad 37 tys. złotych, 
na dożywianie i opiekę nad dziećmi 28 
tys. złotych, na cele wychowania fizycz- 
nego i przysposobienia wojskowego, bu- 
dowę domów harcerskich, urządzenie bo- 
isk i pływalni około 27 tys, złotych, na 
budowę łaźni i studni ponad 25 tys, zło- 
tych, na budowę izb chorych, instytucyj 
opieki nad matką i dzieckiem około 18 
tys. złotych. 

Ponadto dość wysokie sumy przyzna- 
no na budowę remiz strażackich, na bi- 
blioteki w szkołach wiejskich i świetli- 
cach i t. d. 

Pomoc ta obejmuje te okolice kraju, 
które są w sąsiedztwie Lasów Państwo- 
wych. Piękny dar otrzymały w zeszłym 
roku od Lasów Państwowych szkoły pow- 
szechne — przeszło 200 radioodbiorni- 
ków. 

Jednocząc wspólny wysiłek 1 wspólną 
pracę, Lasy Państwowe przychodzą w ten 
sposób z pomocą tym, którzy jej najbar- 


dziej potrzebują. 
dł Pó 


7 SPORTOWE 


Czy możemy mieć broń bez odrzutu 


Skaleczony palec przez stalo- 
wy kabłąk przyrządu spustowego, 
odbite boleśnie ramię lub napuch- 
nięty od uderzenia kolby policzek 
pouczają namacalnie niefortunne- 
go strzelca, nieumiejącego należy- 
cie obchodzić się z bronią, że ka- 
rabin, z którego strzela, nie jest 
narzędziem niewinnym i że płata 
złośliwe figle. — „Kopie”, szelma, 
dotkliwie i kopie tym silniej, im 
gorzej jest uchwycony i trzymany, 
im silniejszy jest ładunek prochu, 
krótsza lufa, lżejsza broń i t. d. 

Że każda broń kopie wiedzą 
bardzo dabrze wszyscy strzelcy. 
Nazywa się to w języku strzelec- 
kim „odrzutem broni". Ten od- 
rzut uważamy za stałą właściwość 
broni; uczymy się opanować go 
przez odpowiednie wyszkolenie 
w składaniu się oraz silnym i pew- 
nym trzymaniu karabina podczas 
oddawania strzału Wreszcie zży- 
wamy się z tym zjawiskiem, przy- 
zwyczajami ciało i nerwy do od- 
rzutu i jesteśmy radzi, gdy dosta- 
niemy w ręce broń, która ma ten 
odrzut niezbyt duży taki — „w 
sam raz'. — Ale niewątpliwie nie- 
jeden strzelec, kopnięty mocno w 
ramię lub mający je po serii strza- 
łów należycie obtłuczone, pomyś- 
lał sobie nieraz, jakby to dobrze 
było, gdyby karabiny nie miały tak 
silnego odrzutu, na czym skorzys- 
tałby bezwarunkowo i sam strze- 
lający i celność strzału. 

To też zachodzi pytanie, czy od- 
rzut jest nieunikniony i potrzebny, 
czy nie dałoby się go usunąć t. j. 
czy jest możliwym zbudowanie ta- 
kiej broni, w którejby odrzutu nie 
było. 

W odpowiedzi na to możemy 
rozumować następująco: 

Odrzut jest zjawiskiem, które 
istnieje, ponieważ używamy do 
wyrzucania pocisków z lufy siły 
gazów spalającego się materiału 
miotającego t. j. prochu. Siła 
prężności gazów wywołuje gwał- 
towne ciśnienie we wszystkich 
kierunkach, a więc: wprzód — na 
dno pocisku, wyrzucając go z lu- 


fy; na boki — na ścianki lufy; 
wtył—na zamknięcie lufy czyli mó- 
wiąc z grubsza na zamek. Ciśnie- 
nie gazów podrywa lufę do góry i 
pcha ją jednocześnie wtył, a to da- 
je właściwy odrzut zwany także 
kopnieciem. Jeślibyśmy znaleźli 
jakiś inny materiał wybuchowy, 
któryby przy spalaniu mógł dać 
gazy działające tylko w jednym 
kierunku — w kierunku wylotu 
lufy, to oczywiście odrzut by nie 
istniał, Takiego materiału nie ma 
jednak na świecie, ani nie ma ta- 
kich gazów, któreby posłusznie 
cisnęły tylko na dno pocisku i wy- 
rzucały go z lufy, nie szarpiąc jej 
jednocześnie wtył. 

Nie da się więc usunąć samego 
zjawiska, które powstaje przy spa- 
laniu się prochu jako ciśnienie ga- 
zów, działające we wszystkich 
kierunkach, ale natomiast można 
jakoś poradzić sobie z jego skut- 
kiem t. j. odrzutem. 

W praktyce można tedy zjawi- 
sko odrzutu uczynić nieodczuwal- 
nym dla strzelca, czyli zbudować 
broń niedającą odrzutu. Słowem— 
broń łagodną jak baranek, która 
nie będzie nas kopała w ramię i 
odtłukiwała nam policzka. 

Zgóry sobie powiemy, że wyna- 
lazek taki istnieje. Istnieje po- 
mysł, który wprowadza takie u- 
rządzenie, że wstrząs broni, po- 
wsłający przy wystrzale, został 
zupełnie usunięty. Wynalazku te- 
go dokonał w czasie wielkiej woj- 
ny francuski inżynier Geogres Bo- 
ry (czytaj: Zorz Bori). Wykazał 
on, że odskok (odrzut) każdej bro- 
ni po strzale może być zniesiony 
całkowicie. 

Nie jest celem piszącego oma- 
wianie tego wynalazku w ujęciu 
naukowym, to też opowiadamy 0 
nim możliwie jaknajzrozumialej w 
tym przekonaniu, że specjaliści 
strzelectwa znajdą fachowy opis 
lub go już znaleźli gdzieindziej. 

Popatrzmy na rysunek 1. Przed- 
stawia on lufę i ciśnienie gazów. 
Strzałki a oznaczają ciśnienie do 
wylotu lufy, strzałki b — na ścia- 
ny lufy, a strzałki c — na zamek. 


Suma ciśnienia strzałek b i c daje 
odrzut — kopnięcie, które jest o- 
znaczone grubą strzałką. 


MZC ŻA 
RY 


Widzimy, że gazy a wylatują w 
przeciwnym kierunku niż ciśnienie 
gazów b i c, które powodują od- 
rzut. Gdyby gazy a nie wylatywa- 
ły po wypchnięciu pocisku na 
darmo w powietrze przez wylot lu- 
fy, a w jakiś sposób mogły ją po- 


ciąśnąć wprzód, to siła ich zrów- 
noważyłaby pchnięcie przez gazy 
c w tył i wówczas, naturalnie, lu- 
fa pozostalaby nieruchomą t. į. 
zniknąłby odrzut. 

Na tej zasadzie oparł swój wy- 
nalazek inżynier Bory. Na rysun- 
ku drugim widzimy na czym to 
polega. U wylotu lufy umieścił 
ten inżynier urządzenie, tak zwa- 
ną komorę gazową. Gazy a, któ- 
re przedtem wylatywały bezuży- 
tecznie w powietrze, uderzają te- 
raz silnie o ścianki komory gazo- 
wej, pociągają lute wprzód 
(strzałki y, z) i równoważą (neu- 
tralizują) zupełnie działanie ga- 
zów b ic (odrzut — strzałka x). 
Po uderzeniu o ścianki komory 
gazy a zmieniają kierunek, ucho- 
dzą do specjalnych zbiorników 
(R), skąd po odpowiednim oczy- 
szczeniu ulatniają się następnie w 
powietrze. 
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Cała trudność konstrukcji po- 
lega na dokładnym obliczeniu na- 
chylenia ścianek komory gazowej, 
które musi być takie, aby ude- 
rzenie uchodzących gazów było 
akurat równe sile gazów b i c. 
(Doświadczenie wskazuje, że u- 
chodzących gazów jest więcej — 
a więc ciśnienie ich jest większe). 

Na razie wynalazek został za- 
stosowany do dział przeciwlotni- 
czych w czasie wielkiej wojny. 
Nadaje się się do ciężkich k. m. 
na samolotach, a po udoskonale- 
niu nada się też zapewne i do 
wszelkiej broni długiej, co może 
wywołać przewrót w uzbrojeniu 
wojsk podobnie jak to spowodo- 
wała broń gwintowna i odtylco- 
wa. 
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Upowszechniajmy sport na wsi 


Najpierw odpowiem, jak w na- 
szych warunkach upowszechnienie 
sportu na wsi rozumiem. 

Rozumiem to w ten sposób, by 
sport stał się potrzebą mieszkań- 
ców wsi, koniecznością dla każde- 
go zdolnego do uprawiania sportu 
wieśniaka i wieśniaczki i to zarów- 
no ze względu na zrozumienie zna- 
czenia sportu, jak i odczuwaną z 
uprawiania sportu radość. Rozu- 
miem to tak, że nie ma wsi bez jed- 
nego, choćby najmniejszego boiska, 
dostępnego dla całej ludności wiej- 
skiej. Sport powszechny — to ta- 
kie stosunki, w których co roku po 
kilkudziesięciu ludzi w każdej na- 
szej wsi staje do prób na POS, a w 
związku z tym dziesiątki młodzie- 
ży wiejskiej i dorosłych mężczyzn 
i kobiet zapełnia wspomniane wiej- 
skie boisko, zaprawiając się do pró- 
by i utrzymując w formie. Upo- 
wszechnienie sportu na wsi — to 
warunki takie, w których organizo- 
wane są zawody o pierwszeństwo 
między sąsiednimi wsiami, z któ- 
rych wychodzą talenty sportowe 
(ma ich z pewnością wiele nieod- 
kryta sportowo wieś polska). 

Taki obraz powszechności sportu 
na wsi me jest — jak to przyznają 
wszyscy nasi czytelnicy — obra- 
zem rzeczywistym, dzisiejszym. To 
obraz tęsknot i pragnień sportow- 
ca prowincjonalnego (może i sto- 
łecznego), obraz... jeszcze daleki. 

Gdy ten obraz przyszłości w wy- 
obraźni naszej widzimy, nasuwa 
się mimowoli obraz inny, z przed 
laty kilkunastu... 

Pamiętamy te czasy, kiedy to pe- 
len sił fizycznych (a zarazem „o- 
ferma" niezwykły) chłopak na wsi 
nie mógł „bawić się” sportem bez 
narażenia się na wytykanie palcem 
i pośmiewisko (za nieröbstwo, 
„pańskie rozrywki”), kiedy udział 
dziewczyny wiejskiej w zespole pił- 
ki siatkowej (jeszcze nie na boisku 
lekkoatletycznym) był czymś tak 
niezwykłym, że my nawet, prorocy 
idei sportu wśród mas, oswaja- 
liśmy się z tym z trudem. A cóż 
dopiero tam — wśród rodziców 
tych dziewcząt, bliższych i dal- 
szych znajomych, ciotek, babek... 
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Dziś tkwi mi żywo w pamięci o- 
braz kobiety śwłęciańskiej, (a więc 
kobiety ,„miastowej'), żegnającej 
się na widok dziewczyny w stroju 
narciarskim i na nartach. To cza- 
sy jeszcze niedalekie. 

Zawsze jednak dążyliśmy do u- 
powszechnienia sportu, — tak, jak 
o tym piszemy na wstępie. Chodzi- 
ło nam zawsze o to, by sport pow- 
szechny nie był tylko przyjemną, 
jeszcze jedną rozrywką możnych. 
I dlatego, kontrolując się niejako, 
zapytujemy, gdzie dziś jesteśmy ?... 

I odpowiadamy: zrobiliśmy bez- 
wątpienia dużo, zrobiliśmy przede 
wszystkim my, organizacje społecz- 
ne sport uprawiające (Z. S., ma na 
tym odcinku niewątpliwie pierwsze 
miejsce), zrobiła wiele szkoła i 
wojsko (zwłaszcza w przygotowa- 
niu materiału na przyszłych przo- 
downików organizacyjnych sportu). 
Ale do upowszechnienia sportu na 
wsi ( i nie tylko na wsi) jeszcze da- 
leko. 

Możliwość wyjścia z dzisiejsze- 
go, ustalonego do pewnego stopnia 
stanu, widzę w odpowiednio zor- 
ganizowanej propagandzie sportu. 
Jak ją poprowadzić ma Zw. Strze- 
lecki? 

Weżmy dla przykładu narciar- 
stwo, sport nie tylko bardzo warto- 
Sciowy, ale i praktyczny, (bo jesz- 
cze jeden środek lokomocji). 

Wyróżniamy propagandę: 

1. na terenie własnym, organi- 
zacyjnym: przez systematyczne 
treningi pododdziałów strzeleckich, 
organizacje zawodów wewnelrz- 
nych, urozmaicanych strzelaniem, 
kursy narciarskie i domowego wy- 
robu nart, 

2. na terenie wsi, wśród ludno- 
sci wiejskiej: zawody dla młodzie: 
ży i dorosłych obu płci i kursy 
narciarskie (niedzielne). 

Kursy narciarskie oraz treningi 
narciarskie pododdziału strzelec- 
kiego w środowisku wiejskim bu- 
dzą zainteresowanie same przez 
się, dość będzie zatem, gdy je lud- 
ność miejscowa możliwie często bę- 
dzie widywała, 

Kurs domowego wyrobu nart 
dostarcza wsi wytwórców tego 


sprzętu. A własne narty — to już 
99% stałego narciarza. 

Zawodom poświęcić trzeba naj- 
więcej uwagi. Charakter wysoce 
propagandowy mają już liczniejsze 
gwiaździste zjazdy narciarskie kil- 
ku pododdziałów strzeleckich do 
tych miejscowości, w których po- 
dejmujemy propagandę. Gdy do- 
damy do tego 1—2 konkurencyj za- 
wodniczych -- propagandowy po- 
kaz jazdy oraz zaimprowizujemy 
konkursowy bieg dla umiejących w 
tej wsi jeździć i (ku rozweseleniu) 
bieg dla nieumiejacych — efekt 
propagandowy będzie duży, a wy- 
niki jego z pewnością pożądane. — 
Zauważmy ubocznie, że „Wytyczne 
i program pracy Z. S." podają, ja- 
kie zawody narciarskie mogą być 
organizwane i jakie konkurencje 
wchodzić w nie powinny. 

Innym rodzajem zawodów pro- 
pagandowych byłyby biegi ształe- 
towe przez kilka sąsiednich miej- 
scowości. Dobrze byłoby, by z każ- 
dej z tych wsi brał udział przy- 
najmniej jeden zespół sztafetowy, 
gdyż obudzi to większe zaintereso- 
wanie. Przy organizacji biegów 
dłuższych rzeczą wskazaną byłoby 
prowadzić trasy w kierunkach czę- 
sło uczęszczanych (np. do miaste- 
czka lub miasta powiatowego) i to 
na przełaj dla wykazania prak- 
tycznego charakteru tego sportu. 

Urozmaicenie zawodów strzela- 
niem (choćby 1—3 strzały, ale bez- 
płatne) podniesie urok imprezy. 

Nagradzanie zwycięzców ma tak- 
że swoje znaczenie propagandowe. 
Dyplomy (mogą być już od 30 gro- 
szy) bezpośrednio po zakończeniu 
zawodów rozdane — zachęcają do 
udziału na przyszłość i podniecają 
w wysiłkach ku doskonaleniu umie- 
jętności. Wśród nagród znaleźć się 
powinny deski na narty dla zawod- 
ników, biorących udział w zawo- 
dach, ale nart nie posiadających. 
W zawodach większych nie wahał- 
bym się nawet przed rozdawaniem 
(na początek) w postaci nagród 
przedmiotów codziennego użytku w 
gospodarstwie. 

Czy to wszystko? Nie, poza tym 
miejsce na wiele więcej. 

Innymi sportami zajmiemy się w 
stosownym czasie. Tym czasem 
podkreśłam raz jeszcze: naszym 
obowiązkiem jest upowszechnianie 
sportu na wsi, gdyż zadaniem 
Związku Strzeleckiego jest — jak 
mówi statut — „pomnażanie warto- 
ści i mocy narodu dla rozwijania 
mocarstwowej potęgi Państwa“... 


Ob. 


Grupa „Juniorów“ Oddziału Z. S. 


Jaworzno-Bory. 


SPORT W Z.S. 


PIERWSI NA MECIE. 


Na apel Komendy Głównej Z. S. u- 
rządził oddział Z. S, Jaworzno-Bory 
„bieg narciarski o średni kilometraż od- 
działowy” grupy „J“ w dniu 6 stycz- 
nia b. r. na trasie 5 km. Do biegu stanęło 
12 zawodników, Trasa była trudna: war- 
stwa śniegu 30 do 50 cm. 


Do Komisji Sędziowskiej weszli: pre- 
zes Oddziału inż. Lityński Jan, powiato- 
wy instruktor narciarstwa ob. Adamek i 
kmdt Oddziału Janik Błażej, komp. 


Godzina dziesiąta, Dzień mroźny z 
zawieją śnieżną. Mimo tego na zgłoszo- 
nych 16 stawiło się do zawodów 12 za- 
wodników. Po wylosowaniu numerów od- 
był się przegląd, poczym start zawodni- 
ków w odstępach co 10 sekund na znak 
dawany przez instruktora. Bieg ukończyli 
wszyscy. Najłepszy czas wynosił 39 mi- 
nut 2 sek, najgorszy 47 min, 37 sek. Śre- 
dni czas wynosił 41 min. 49 sek. 


I miejsce zdobył junak Niewolka Zdzi- 
sław i otrzymał nagrodę komplet nart, 
ofiarowany przez dyr. fabryki „Azot”* p. 
inż, Krakowskiego Jana, 

Brawo strzelcy z Jaworzna-Borów. O- 
czekujemy prób narciarskich innych od- 
działów Z. S. 


I TURNUS KURSU NARCIARSKIEGO 
DLA POCZĄTKUJĄCYCH W WILEJCE 


Władze P. W. zorganizowały 6-cio 
dniowy kurs narciarski od dnia 9 — 14.1 
1938 roku dla junaków z terenu powia- 
tu Wilejskiego, 
mogli zapoznać się z tą dziedziną spor- 
tu, mieszkając w odległych miejscowo- 
ściach, w których nawet narty są często 
nieznane, 


którzy dotychczas nie 


W tym roku wyjątkowo sprzyjały 
warunki śnieżne, więc w ciągu tak krót- 
kiego czasu junacy zupełnie dobrze o- 
panowali sztukę narciarską chociaż po- 
czątkowo przychodziło im to z trudno- 
ścią. Na zakończenie kursu odbyły się 
zawody narciarskie, w których zdobyw- 


cy trzech pierwszych miejsc 
dyplomy i książki. Program kursu, oprócz 
wyszkolenia narciarskiego, obejmował wy- 
szkolenie ogólno - wojskowe i wycho- 
wanie obywatelskie. Zaznaczyć należy, 
że uczestnicy kursu niechętnie rozjeż- 
dżali się do domów, gdyż chcieli, aby 
ten kurs trwał dłużej, lecz pocieszali się 
tym, że w przyszłym roku znów przybę- 
dą na kurs, by swe wiadomości i umie- 
jętności narciarskie pogłębić. Nie zależ- 
nie od tego kursu odbywają się lokalne 
kursy w poszczególnych ośrodkach p. w. 
powiatu wilejskieśo, prowadzone przez 
komendantów ośrodków p. w. 


OBÓZ NARCIARSKI Z. S. 
W ZAKOPANEM. 


W Zakopanem odbył się na zokończe- 
nie obozu Z. S. eliminacyjny bieg patro- 
lowy na dystansie 30 km ze strzelaniem. 
W wyniku zawodów najlepszy wynik 
biegu uzyskał Dziadoń przed Karpielem 
Janem i Szczepaniakiem. W strzelaniu 
bezkonkurencyjnym okazał się Szczepa- 
niak, który w strzelaniu na 100 i 200 na 


10 możliwych punktów uzyskał 9. 


WIADOMOŚCI 
SPORTOWE 


ŚWIETNE ZWYCIĘSTWO PIĘŚCIARZY 
POLSKICH NAD WŁOSKIMI. 


W Warszawie odbył się pierwszy mię- 
dzypaństwowy mecz pięściarski Polska- 
Włochy. Mimo bardzo poważnego przy- 
gotowania jakie Włosi włożyli w swą 
reprezentację i dużym nadziejom jakie 
mieli na zwycięstwo, musieli uznać prze- 
wagę naszych przeciwników przegrywa- 
jąc 11:5. Wynik ten jest całkowicie spra- 
wiedliwy i nie budzi w nikim żadnych 
wątpliwości. Poszczególne walki dały na- 
stępujące wyniki: Rotholc-Nadecchia 
walka nie rozstrzygnięta. Walkę tę wy- 
daje nam się winien był wygrać Włoch. 


Spotkanie następne Koziołek-Sergo koń- 


Uczestnicy kursu narciarskiego w Wilejce 


otrzymaliczy się wyraźną wygraną Włocha, lep- 


szego technicznie i o silniejszych cio- 
sach. Walkę Czortek-Montanari wygry- 
wa we wszystkich trzech rundach Polak. 
Włoch nie umiał znaleść sposobu na ata- 
ki naszego pięściarza a słaba jego ofen- 
zywa nie przyniosła żadnych specjalnych 
szkód naszemu pięściarzowi. Spotkanie 
Woźniakiewicz z Facchinem przynosi 
zdecydowane zwycięstwo Wozniakiewi- 
cza. Mimo że nasz zawodnik pod koniec 
trzeciej rundy opadł nieco z sił miał 
przewagę we wszystkich starciach, sto- 
sując bardzo bogaty repertuar uderzeń. 
Dobrą pasę polską podtrzymuje strzelec 
Kolczyński z KS ZS Fort Bema. Bije on 
w pięknym stylu, demostrując najładniej- 
szą walkę dnia, Pitoriego, Już w pier- 
wszej rundzie posyła Włocha na krótko 
na deski. W dalszych dwóch starciach 
zyskuje stale na przewadze-zwyciężając 
bardzo czysto. W wadze średniej Chmie- 
lewski po nieciekawej wałce wygrywa 
z Binazzim. Chmielewski nie ma tego 
uderzenia co dawniej, które posyłało na 
deski bardzo silnych przeciwników. 
Włoch natomiasi znając atuty naszego 
mistrza Europy blokuje jak może wszy- 
stkie ciosy unikając ostateczności jaka 
w razie nieostrożnej walki niechybnie- 
by czekała - t. j. wyliczenia do dziesię- 
ciu. W wadze półciężkiej Szymura wy- 
kończył w dosłownym tego słowa zna- 
czeniu słabszego technicznie Terazzie- 
go. Walka naogół nie ciekawa. W osta- 
tnim spotkaniu Lazzari wypunktowuje 
wysoko Węgrowskiego. Zawodnik KS 
Floty z Gdyni nie umie znaleźć na Wło- 
cha sposobu i szybszy Włoch wygrywa 
zdecydowanie wysoko. 


Spotkanie powyższe jest znakomitym 
prognostykiem dla naszych pięściarzy na 
b. r. Wygrana z Włochami, którzy na ryn- 
ku bokserskim są dobrze oceniani robi 
naszemu pięściarstwu dużą reklamę i nie- 
wątpliwie posypią się nowe zaproszenia 
dla naszych pięściarzy. 


NARCIARSTWO 


W zawodach narciarskich w Zakopa- 
nem w biegu na 14 km w grupie senio- 
rów zwyciężył Wowkonowicz SNTTN w 
czsie 56:48 przed Matusznym (SNSKN) 
57:25 i Madułą (Sokół Zakop.) 58:26 
W grupie juniorów na dystansie 8 km 
zwyciężył Kula (SNPTT) w czasie 44.56 
przed Tapkiem F. i Tapkiem R. w czasie 
46.27 i 47.16. 


W akademickich międzynarodowych 
mistrzostwach narciarskich które odbyły 
się pod Lwowem zwycięstwo w ogólnej 
klasyfikacji odniósł Orlewicz (Wisła Za- 
kopane) przed: Finem Martti Howi. 
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Jak kierownik hufca prowadzi prace 
wyszkoleniową 


W tytule tego artykułu zamyka się 
częściowo określenie stanowiska i roli 
kierownika hufca, Jest on kierownikiem 
całej pracy organizacyjnej i wyszkole- 
niowej hufca, a gdy tego warunki wy- 
magają — co jest złem koniecznym — 
także — instruktorem. Oto najogólniej- 
sze ujęcie jego zadań i obowiązków. 

Porównując jego stanowisko do innych 
w "naszej kadrze liniowej widzielibyśmy 
tu pewne podobieństwo do obowiązków 
komendanta oddziału, Kierownik hufca 
jest komendantem wszystkich drużyn 
orlęcych na terenie oddziału zbiorowego, 
t. j. gminy, lub miejskiego, posiadajace- 
go cały swój stan ewidencyjny w jednej 
miejscowości wzgl. dzielnicy dużego mia- 
sta, Stąd też ujawniają się uzasadnione 
tendencje do nazywania dzisiejszego kie- 
rownika hufca — komendantem hufca, co 
zapewne po ukazaniu się nowej instruk- 
cji stanie się już prawem obowiazuja- 
cym. 

Idąc dalej jeszcze drogą porównań, 
można by zadania naszych kierowników 
(komendantów) hufców 
daniami dowódcy kompanii w wojsku, w 
której prowadzi on częściowo pewną go- 
spodarkę i administrację, jest też kiero- 
wnikiem wyszkolenia, prowadzonego w 
hufcu orląt przy pomocy lub — co jest 


To będzie zjazd! 


zestawiać z za-' 


zawsze bardziej pożądane — przez in- 
struktorów — drużynowych. (By ustrzec 
się pewnych niepożądanych uproszczeń, 
jakie z tego porównania wyniknąć mogą 
— podkreślamy od razu głębokie różnice 
zarówno w materiale ludzkim i technice 
szkolenia, jak i odmienności warunków. 
jakie tu występują). 

Przy okazji zwrócić należy uwagę na 
spotykane często a błędne utożsamianie 


pojęć „kierownik hufca" i „hufcowy" 
Pierwsze — to funkcja, jak komendant 
powiatu, oddziału, drugie — to stopień 


wyszkolenia, stopień naukowy, jak stop- 

nie naukowe magistra i doktora. 

Co należy do obowiązków kierownika 
(kmdta) hufca orlat? 

Zaliczymy tu: 

1) opracowywanie bardziej szczegóło- 
wych planów i programu pracy dla dru- 
żyn i zespołów specjalnych, 

2) przygotowywanie drużynowych do 
wykonywania tego planu i programu na 
odprawach miesięcznych, 

3) dostarczanie posiadanych lub zdo- 
bywanych przez siebie środków i sprze- 
tu wyszkoleniowego, ułatwiających wy- 


.konanie programu, 


4) kontrola wykonywanej pracy i in- 
struowanie jej w czasie objazdów dru- 


żyn. 


1. Program i plan pracy dla drużyn 
hulca — to zagadnienie niemniej ważne 
od samego szkolenia. Zwłaszcza sprawa 
programu i planu szczegółowego stanowi 
problem trudny, a zasadniczy zarazem. 

Przy inne już okazji, w tegorocznym 
N-rze 1. nadmieniliśmy, jak różnorodnie 
sprawa ta wygląda w poszczególnych o- 
kręgach strzeleckich. Po rozwazeniu 
wszystkich możliwych rozwiązań doj- 
dziemy do przekonania, że może najod- 
powiedniejszym byłoby takie postawie- 
nie tej sprawy, że kierownik (kmd) huf- 
ca, opierając się o znajomość orląt, o ich 
strukturę psycho-fizjologiczną, warunki 
środowiska i instrukcję orląt, już z po- 
czątkiem roku zaprojektuje ogólny plan 
pracy na okresy: jesienny, zimowy, wio- 
senny i letni, dobierając do każdego z 
nich odpowiednie grupy tematów i zaga- 
dnień wychowawczo - wyszkoleniowych.*) 
Tak przygotowany materiał poddany po- 
winien być szczegółowej dyskusji na od- 
prawie drużynowych. Niezależnie od tego 
przed rozpoczęciem każdego następnego 
miesiąca podda kierownik hufca powtór- 
nemu omówieniu zaprojektowany szcze- 
gółowy plan i program pracy, a więc 
zbiórek, ognisk, wycieczek, pracy zespo- 
łów specjalnych, i projektowany na ten 
miesiąc dobór materiału wych.-wyszk. 

Czy byłoby wskazane wyznaczanie 
szczegółowego programu na każdą zbiór- 
kę? Najwłaściwsze byłoby omówienie 
wszystkich możliwości, jakie występują z 
danym materiałem, wysunięcie kilku od- 
mian w opracowaniu materiału wyzna- 
czonego na najbliższy kilkutygodniowy o- 
kres. W praktyce wyglądałoby to w ten 
sposób, że kierownik (kmdt) hufca opra- 
cowuje w postaci projektu szereg naj- 


*) Niekiedy, np. w woj. wileńskim, 
stosowniejszy byłby podział roku pracy 
na 3 okresy: letni, jesienno - zimowy i 
wiosenny lub jesienny i zimowo - wio- 
senny. 


WSP ANA ROZK 


Jeszcze kawałek! 


bliższych zbiórek dła każdej grupy orląt, 
przepisuje to w odpowiedniej ilości eg- 
zemplarzy na maszynie i rozsyła drużyno- 
"wym z zawiadomieniem o dniu odprawy 
Drużynowi winni projekty przemyśleć i 
wypowiedzieć się na odprawie, zgłaszając 
przewidywane trudności lub inne możli- 
wości wykonania całego programu. Po ta- 
kiej dyskusji, będącej jednocześnie przy. 
gotowaniem do realizacji programu na 
zbiórkach, ustala się — jakimi sposobami 
— zależnie od najrozmaitszych okoliczno- 
ści — można by w omawianym okresie 
poprowadzić całą pracę wych. - wyszk. 
w poszczególnych drużynach 

Takie wyjście uznać trzeba w obec- 
nych warunkach za jedynie możliwe i 
konieczne. Daje ono w wyniku odpo- 
wiednie nastawienie oraz przygotowanie 
drużynowych do pracy wychowaczej 
wśród orląt, zapewniając tej pracy nale- 


żyte wyniki. 
Co ma robić kierownik (kmdt) hufca, 
gdy otrzymuje szczegółowe programy 


zbiórek i innych form szkolenia z powia- 
tu lub okręgu? Powinien je również 
przedyskutować z drużynowymi, omówić 
ewentuałne trudności, wprowadzić uzu- 
pełnienia i znów ustalić możliwości od- 
miennego potraktowania otrzymanego je- 
dnolitego schematu, 

Bibliotekę instrukcyjną każdy kiero- 
wnik (kmdt) hufca posiadać musi! Za- 
den z nich nie będzie w stanie wywiązać 
się należycie ze swych obowiązków in- 
strukcyjnych i kierowniczych, tak poj- 
mowanych, jak je tu przedstawiamy, bez 
odpowiednich źródeł i materiałów. Żaden 
z mich nie jest encyklopedią, nikt też 
bez odświeżania dawniej zdobytej wie- 
dzy, bez sugestyj jakie daje lektura, nie 
będze twórczo pracowal,*) 

(doóc. n)a J20: 


*) Takie zestawienie biblioteczki in- 
siruktorskiej podał „Strzelec“ w N-rze 47 
z ub. roku na stronie 16. 


R I s D. 


Oh! Zle! 


TRZECIA POGADANKA 
DRUZ. WARNIALEY 


Poczatki lotnictwa silnikowego. 


— Z dotychczasowych moich o- 
powiadań — rozpoczął druż. War- 
niałło — dowiedzieliście się, jak 
się to dzieje, że balony wznoszą 
się do góry i popędzane wiatrem 
— latają. Dziś opowiem wam o 
twórcy teorii lotu, czyli naukowych 
podstaw latania. Był nim Polak, 
Stefan Drzewiecki. 

Urodził się Drzewiecki w r. 1844 
na Podolu, kształcił się we Fran- 
cji, a dyplom inżyniera otrzymał 
w Szkole Centralnej w Paryżu. 
Krótko potem nazwisko jego stało 
się głośne z powodu wynalazków, 
które posłał w r. 1873 na wystawę 
do Wiednia. Wielki książę Kon- 
stanty, dowiedziawszy się o nim, 
zaprasza go do Rosji z zamiarem 
wykorzystania dalszych wynalaz- 
ków uzdolnionego Polaka. Podczas 
wojny turecko - rosyjskiej kon- 
struuje Drzewiecki łódź podwodną. 
Potem zajmuje się lotnictwem. Po 
długich i mozolnych badaniach lo- 
tu żaglowego ptaków wygłasza w 
r. 1885 na ten temat odczyt w Pe- 
tersburgu, w r. 1887 wydaje książ- 
kę w języku rosyjskim p. t. „Aero- 
plany w przyrodzie”, a w r. 1891 
w jęz. francuskim „Le vol plane“ i 
„Lotnictwo przyszłości“, gdzie o- 
głasza pomysł połączenia płatowca 
z silnikiem. 

Teoria jego spotkała się ze sprze- 
ciwem wielu uczonych, którzy nie 
wierzyli w możliwość urzeczywist- 
nienia lotu tego rodzaju, lotu me- 
chanicznego, a więc na aparacie za- 
Gpatrzonym w silnik. Drzewiecki 
stara się przekonać swych prze- 
ciwników o słuszności głoszonej te- 


orii i możliwości zastosowania jej 
w praktyce. W r. 1892 buduje śmi- 
gło lotnicze i wykłada zasadę jego 
działania. Przebywając już stale w 
Paryżu, gdzie widzi lepsze warun- 
ki dla swej wielkiej pracy, walczy 
wytrwale o wykonanie swych po- 
mysłów, nawołuje do tworzenia za- 
kładów doświadczalnych, t. zw. in- 
siylutow aerodynamicznych, w któ- 
rych bada się właściwości modeli 
samolotów, aby później na podsta- 
wie różnorodnych obliczeń i doś- 
wiadczeń budować większe ilości 
samolotów tego samego typu, za- 
pewniając im jak największą do- 
skonałość. 


W r. 1913 widzi się Drzewiecki u 
szczytu swych marzeń: buduje sa- 
molot. Niestety, wyrabiane wów- 
czas silniki nie dorównywały do- 
skonałością / płatowcom, silnik za- 
kupiony przez Drzewieckiego dzia- 
łał wadliwie i to odstraszało pilo- 
tów od prób na jego aparacie. Woj- 
na światowa, która już w roku na- 
stępnym wybuchła, zatarła pamięć 
o polskim wynalazcy, chociaż z je- 
go wiedzy tak powszechnie korzy- 
stano w lotnictwie wojennym, a po- 
wojenne dalsze postępy i ulepsze- 
nia oraz głośna ich reklama spowo- 
dowała zapomnienie `o pracach 
Drzewieckiego. 


Większe od Polaka powodzenie 
mieli bracia Orville i Wilbur 
Wright (Raji) — Amerykanie. 
Mieszkali oni w mieście Dayton w 
Ameryce Północnej, gdzie założyli 
pracownię — warsztat rowerów, 
wchodzących wówczas właśnie w 


Ale to był zjazd!!! 


powszechny użytek. Obaj bracia 
mieli wykształcenie techniczne, lu- 
bili swoją pracę, śledzili starannie 
w czasopismach fachowych postępy 
w konstrukcji rowerów i natych- 
miast przystosowali swoje wyroby 
do ostatnich zdobyczy wiedzy. 


Pojawiające się w pismach coraz 
częściej wzmianki o próbach lata- 
nia ludzi na aparatach cięższych 
od powietrza zainteresowały obu 
Wrightöw, którzy zgodnie ze swym 
zwyczajem zastanawiać się zaczęli 
i systematycznie badać zjawiska 
wchodzące w zakres latania, Robili 
najpierw doświadczenia z lataw- 
cami. W związku z tym zaczęli po- 
znawać prawa oporu powietrza, 
studiowali napisane dotychczas 
dzieła o lotnictwie, Prace swe pro- 
wadzili w ukryciu i tajemnicy 
przed otoczeniem, zasadą ich było 
bowiem: doprowadzić najpierw 
każdą rzecz do końca, a potem 
dopiero dokonaną pracę rozgla- 
szać. 


Dowiadują się wkrótce, że w 
Chicago (Czikago) mieszka pewien 
Francuz, inżynier, nazwiskiem 
Chanute (Szaniut), który buduje 


szybowce (platowce bez silnika, 
których równowaga była utrzymy- 
wana za pomocą ruchów ciała czło- 
wieka latającego). Zostawiwszy 
swój warsztat pod opieką zaufa- 
nych majstrów, jadą Wrightowie 
do Chicago, by u Chaunet'a zapo- 
znać się gruntownie z teorią i prak- 
tyką lotu na szybowcu. 

Po tym „przeszkoleniu“ wracają 
do rodzinnego miasta i sami zaczy- 
naja budować szybowce. Ponieważ 
próby lotu na szybowcach trudno 
ukryć w mieście przed okiem oto- 
czenia, wyjeżdżają Wrightowie na 
wschodnie wybrzeża Ameryki Pół- 
nocnej do stanu Karolina i tam w 
pustkowiu pracują nad udoskona- 
leniem swych aparatów. Rezultaty 
tych prac były wciąż lepsze, loty 
na szybowcu przedłużały się coraz 
bardziej; — od pierwszych, liczo- 
nych na sekundy — do minuty z 
sekundami. Lotnicy czują się w po- 
wietrzu co raz pewniej i bezpiecz- 
niej, odważają się wreszcie na krok 
bardzo stanowczy: wmontowują do 
szybowca silnik. Ten pierwszy „sa- 
molor" z wyglądu nie był podobny 
do dzisiejszych zgrabnych statków 
powietrznych: z tyłu miał dwa śmi- 


gla, obracane za pomocą silnika, 
umieszczonego na wierzchu, bez o- 
słon. Robiło to mało zachęcające 
wrażenie, że w powietrzu samolot 
ten się rozleci. Ale bracia Wright 
wierzyli, że po ich sumiennym 
przygotowaniu teoretycznym i pra- 
ktycznym „samolot” uniesie ich w 
göre, pozwoli utrzymywać się i la- 
tać w powietrzu, to też bez obawy 
powierzyli tej maszynie swe ży- 
cie. 

W roku 1903 nad pustą plażą 
w Kalifornii rozległ się warkot 
motoru i bracia Wright wykonali 
swój pierwszy lot na samolocie. Za 
tym pierwszym nastąpiły dalsze — 
co raz liczniejsze, zawsze głęboko 
przemyślane i ostrożnie wykonane, 
trwające również co raz dłużej. 17 
grudnia 1903 r. lot trwał 59 se- 
kund, a długość lotu wynosiła 260 
m. W r. 1904 Wrightowie konstru- 
ują samolot, którego zasięg wynosi 
już 50 km. W 4 lata później przy- 
bywają do Europy i tu odbywają 
szereg lotów, które wzbudzają po- 
wszechny entuzjazm i chęć naśla- 
downictwa. Rozpoczyna się nie- 
przerwany dotąd „wyścig lotni- 
ctwa ".... 


Orleta na wsi 


(Dyskusja w związku z artykułem w Nr 45 „Strzelca“ z ub. r.) 


Zastanawiając sie nad programen: 
zajęć dla orląt na wsi, dochodzę do na- 
stępujących wniosków. Program musi 
być dostosowany do psychiki 14 — 16- 
letniego chłopca ze Środowiska wiejs- 
kiego. Musi odpowiadać jego zamiłowa- 
niom i uzdolnieniom. Poza tym program 
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ten musi spełniać należycie rolę wycho- 
wawczą i kształcącą. 

Jakim jest 14 — 16-letni chłopiec na 
wsi, jakie ma zainteresowania i w któ- 
rych kierunkach może okazywać najwię- 
cej uzdolnień? 

Co musimy robić, aby z jednej stro- 
ny pozyskać go dla organizacji, związać 
z nią uczuciowo, a z drugiej pchać go na 
najprostszą drogę do pełnego rozwoju 
sił duchowych i fizycznych? 

Jak mamy postępować, by z chłopca 
wyrósł dzielny i mocno z Państwem 
związany obywatel? 

Zagadnienie programu dla orląt jest 
sprawą pierwszorzędnej wagi Nie moż- 
na w tej materii, jak wogóle w wycho- 
waniu dawać żadnej gotowej recepty 
Program musi wyniknąć z potrzeb życia 
i z właściwości psychicznych chłopca. 

Wiek orląt jest wiekiem intensywne- 
go rozwoju fizycznego. W okresie tym 
zachodzą w organiźmie chłopca najbar- 
dziej istotne przemiany. Psychika staje 
się nadzwyczaj elastyczna, wrażliwa na 
wszelkie oddziałyawnie, spragniona no- 
wych doznań i nowych wrażeń, którz 
nadadzą kształt strukturze wewnętrznej. 
Duszę chłopca, w wieku orlęcym porów- 
nać można do płynu, który zastyga do- 


piero później, przyjmując taką formę w 
jakiej zamknęliśmy przez kilka najbar- 
dziej decydujących lat świat przeżyć 
chłopięcych. 


Zgadzam się całkowicie z poglądem, 
iż przedwczesne zamykanie chłopca w 
ramach stworzonych przez pewne środo- 
wiska i zawody ujemnie wpływa na peł- 
nię rozwoju. Musimy stworzyć takie wa- 
runki, by chłopak wyrósł na pełnowar- 
tościowego człowieka, Ciasnota zabija 
wiele dodatnich stron duszy ludzkiej : 
sztucznie przyśpiesza nadejście starości. 
Młodość musi być bujna, przestronna i 
radosna. 


Środowisko wiejskie siłą rzeczy od- 
grad za człowieka od szerszego życia z 
ludźmi, Sama nazwa „Orlęta”, ma w so- 
bie coś z bujnego życia króla ptaków. 
Organizacja orląt na wsi musi przede 
wszystkim zabezpieczyć chłopcom jak- 
najpomyślniejsze warunki rozwoju fizy- 
cznego. Nie brak w środowisku wiejskim 
słońca, wody, przestrzeni i czystego po- 
wietrza. Niech chłopcy spędzają czas w 
otoczeniu naturalnych warunków przy- 
rodniczych, niech poznają naszą przyro- 
dę oddechem młodych płuc, i wysiłkiem 
fizycznym. Niech przeżywają wszystkie 
radości, jakie przyroda może dać czło- 


wiekowi: niech pływają, wiosłują, bie- 
gaja na przełaj, rzucają, skaczą, przekra- 
dają się przez gąszcz leśny, jeżdżą na 
nartach i łyżwach. Niech wyrastają na 
ludzi o pełnym rozwoju fizycznym, któ- 
ry jest jednym z nieodzownych warun- 
ków radości życia. Chłopak przez za- 
absorbowanie grami i sportami zostanie 
odciągnięty od wielu niebezpieczeństw, 
które grożą bujnej jego naturze. W ten 
sposób pozytywnie możemy przeciwsta- 
wić się pociągowi do papierosa, wódki, 
kart i przeżyć na tle seksualnym, Ileż to 
jeszcze dzisiaj chłopców na wsi dzięki 
głupocie i nadmiernej bujności wchodzi 
na złe drogi, wyrastając na ludzi ze zły- 
mi skłonnościami. 


Wychowanie fizyczne, w dostosowa- 
nej do wieku chłopców formie, musi być 
jednym z najważniejszych działów pracy 
orlecej. Przez tężyznę fizyczną musimy 
dążyć do tężyzny duchowej. Jest ona w 
części zależna od cech fizycznych czlo- 
wieka. W części trzeba ją urabiać przez 
odpowiednio dobrany program, Życie 
duchowe chłopca w wieku orlęcym jest 
jak już powiedziałem nadzwyczaj elas- 
tyczne i bujne. 


W okresie tym chłopak ma pogląd 
idealistyczny, łatwo zapala się i posiada 
nadzwyczaj bujną fantazję. Znaną jest 
przecież rzeczą, iż chłopcy lubią czytać 
książki o fabule fantastycznej. Kochają 
się również w opisach podróży i bitew, 
co świadczy, iż chłopcy mają w sobie 
dużo energii znajdującej się w stanie dy- 
namicznym, zdolnej w każdej chwili 
przerodzić się w czyn. 

Ileż razy pisały już gazety, że chło- 
pak naczytawszy się książek uciekał w 
świat, szukając przygód i zaspakajając 
głód wrażeń. Te właściwość psychiki 
chłopca musimy zaspokoić, a zarazem 
wyzyskać dla celów wychowawczych 
przez organizację bliższych i dalszych 
wycieczek, w których spróbuje on tru- 
dów i rozkoszy życia obozowego i ko- 
czowniczego, Przez wycieczki orlęta po- 
kochają wszystkie te miejscowości, któ- 
re dostarczyły im przeżyć. Orlęta niech 
latają, mech poznają piękno i bogactwo 


ziemi, którei może kiedyś będą własną 


Zbiórka hufca orląt wiejskich. 


krwią bronić przed wrogiem. Wycieczki 
piesze, narciarskie, rowerowe i koleją 
to wdzięczny i o wielkich mozliwos- 
ciach dział pracy w organizacji orlat 
wogóle, a na wsi w szczególności. 

Karabin i mundur to dwie wymarzo- 
ne i niedościgłe dla chłopca na wsi rze- 
czy. Nie ma chyba pod słońcem chłopca, 
którego oczy nie jarzyłyby się na widok 
karabinu i munduru, Ileż nieszczesli- 
wych zdarza się na wsi wypadków z 
bronią, którą chłopcy robią sami ze sta- 
rego żelastwa. 

Czemu nie wykorzystać tej skłonnoś- 
ci dla celów obronnych Państwa. Niech 
z orląt wyrastają orły, co potrafią być 
niebezpieczne dla wrogów Ojczyzny. 
Chłopiec musi mieć musztrę wojskową. 
dostosowaną do swego wieku i swoich 
możliwości, 

Miałem raz możność obserwować w 
przygranicznej wsi jak gromadka orląt 
prężyła się w czasie lustracji. Trzeba 
było widzieć jak ci chłopcy przeżywali 
każdy ruch i każdy gest. To nic, że 
mieli podarte i nieraz ojcowskie bucia 
ry: oni naprawdę czuli się rycerzami cu 
czuwają na rubieżach Polski, Jestem na- 
wet pewny, iż na nich zawsze liczyć mo- 
żna, bo oni nie umieją kłamać i udawać, 
szczerość ich można czytać w oczach. 

Albo trzeba widzieć orlęta w defila- 
dzie: jak się prężą i starają się dorów- 
nać prawdziwym wojakom. 

Jest jeszcze jeden ważny dział pracy 
orlęcej na wsi, chętnie widziany przez 
rodziców, to wytwarzanie przedmiotów 
użytkowych, takich jak: koszyki, miotły, 
szczotki, wyroby stolarskie, reperacja 
bucików i t. p. 

Praca ta może dawać dochód i uczy 
być pożytecznym. Uczy ona również, iż 
w życiu każdy musi pracować. Dział ten 
nazwałbym zajęciami praktycznymi lub 
majsterkowaniem. 

Należycie zorganizowany będzie on 
dla chłopców swego rodzaju atrakcją i 
napewno wzbudzi zainteresowanie. Bo 
każdy chłopak na wsi przejawia duże 
uzdolnienia do tego rodzaju pracy. 

Streszczając się powiem, iż w zakres 
pracy orląt na wsi winno wejść odpo- 
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wiednio zorganizowane i bardzo silnie 
podkreślone wychowanie fizyczne, bliż- 
sze i dalsze wycieczki, musztra wojsko- 
wa i majsterkowanie. Cały program mu- 
si być ściśle dopasowany do możliwości 
i warunków wiejskich, uwzględniając 
przyrodę, która w środowisku wiejskim 
ma decydujący wpływ na bieg wszyst- 
kich spraw. Na wsi, jak to już podkre- 
ślił pierwszy z piszących po polsku Po- 
laków, Rej z Nagłowic, a potem Rej- 
mont, rządzą cztery pory roku, Majster- 
kowanie pozwoli nam pozyskać rodzi- 
ców, którzy nie zawsze na wsi rozumieją 
wartość wychowania fizycznego, wycie- 
czek i musztry. 

Nie wyczerpuję bynajmniej w swoich 
uwagach wszystkich działów pracy orlę- 
cej, zakreślam jedynie, według mnie, 
najbardziej ważne dla środowiska wiej 
skiego, odpowiadające potrzebom i mo- 
żliwościom wsi. 


Witold Rodziewicz. 


a< | 


Wesołe zabawy orląt przed nauką pływania, 
U 


17 


ŻYCIE STRZELECKIE 


STRZELCY ZELWIAŃSCY W ŻAŁOBIE 


W dniu 8 stycznia r. b. zmarł w m. 
Zelwie członek Związku Strzeleckiego 
Tukalski Władysław, w wieku 24 1., któ- 
ry był jednym z czynniejszych, ukończył 
Ii II stopień Przysposobienia Wojskowe- 
go, złożył przyrzeczenie strzeleckie i był 
w roku 1935 i 1936 przodownikiem Przy- 
sposobienia Rolniczego. 

W młodocianym swym wieku najwięk- 
szy wysiłek pracy położył w dziale Przy- 


sposobienia Rolniczego, ponieważ sam 
był rolnikiem i ukochał ziemię karmiciel- 
kę. 


Pod jego kierownictwem zespół P. R 
Oddziału Z. S. w Zelwie rozwijał się b. 
pomyślnie, otrzymał I nagrodę Powiato- 
wą w Wołkowysku i dyplom uznania 
Komendy Ill Okręgu w Grodnie na wy- 
stawie okręgowej. 

Uczczenie jego pamięci i pogrzeb od- 
było się w następujący sposób: 

W niedzielę dnia 9.1 1938 r. z 
wykonano odręcznie klapsydry od Zarzą- 
du i Komendy Oddziału Z. S. Zelwa, któ- 
re umieszczono przy świetlicach i przy 
kościele. Po południu zebrali się strzel- 
cy w świetlicy i upletli wianek z zie- 
leni, który ozdobiono szerokimi jedwab- 
nymi szarfami o barwach strzeleckich. 
Wstrzymano się w tym dniu od rozry- 
wek i zabaw, jedynie tylko odbyły się 
ćwiczenia, przysposobienia wojskowego. 
Matce zmarłego i bliższym członkom ro- 
dziny wyrażono wyrazy współczucia. 


rana 


W poniedziałek o godzinie 8-mej rano 
zebrali się gromadnie strzelcy w unifor- 
mach strzeleckich t. j. w czapkach i krót- 
kich kożuszkach w kościele na nabożeń- 
stwie, które odprawił miejscowy ksiądz 
proboszcz. 

Po zakończeniu nabożeństwa czwórka 

czterogłosowego chóru męskiego Z. S. 
odśpiewała hymn żałobny „W mogile 
ciemnej", Następnie odbyła się ekspor- 
tacja zwłok na cmentarz, długi korowód 
żałobny uformował się w kościele, strzel- 
cy wzięli trumnę swego towarzysza na 
barki i pastępowali wolnym krokiem za 
księdzem przez ulicę m. Zelwy na cmen- 
tarz. 
_ Był dzień mroźny wiatr dmuchał ze 
śniegiem wszyscy opuścili cmentarz; po- 
zostali tylko strzelcy, którzy zebrali się 
do usypania mogiły, na której później 
złożono wieniec. 


UROCZYSTOŚĆ W LUBACZOWIE 


Staraniem Zarządu Oddziału Zw. 
Strzel. w Lubaczowie, został urządzony 
sw dniu 8 stycznia b. r. w sali Czytelni 
Polskiej w Lubaczowie tradycyjny „O- 
płatek strzelecki". 
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Na wstępie ob. kmdt Markiewicz zło- 
żył przed frontem oddziału przybyłemu 
na „Oplatek” p. staroście Erazmowi 
Stefanusowi raport, po czym odśpiewa- 
no modlitwę strzelecką. Następnie w 
imieniu Oddziału przemawiał prezes ob. 
Łuczyński witając zebranych. Z kolei 
zabrał głos p. starosta Stefanus, który 
w serdecznych słowach życzył oddzia- 
łowi najpomyślniejszej pracy w bieżą- 
cym roku wyszkoleniowym, — wznosząc 
równocześnie okrzyk na cześć Najja- 
śniejszej Rzeczypospolitej. 


Następnie wykonano inscenzację w o- 


pracowaniu członków tut, Oddziału, 

która wypadła doskonale, o czym 
świadczyły huczne brawa. 
Z. S. LIPNO 

W dniu 2 stycznia b, r. przeżywały 

oddziały Z. S. męski i żeński w Lipnie 

uroczysty wieczór „Opłatka'. Tradycyj- 

na ta uroczystość zgromadziła w sali 


teatralnej Domu Społecznego — strzel- 
ców i strzelczynie wraz z członkami za- 
rządów oddziałów w liczbie około 180 o- 
sób. Przybyli również zaproszeni przed- 
stawiciele władz i organizacyj. 

Po złożeniu raportu uczestnicy zasiedli 
do stałów w udekorowanej sali z piek- 
nie przybraną choinką. 

Następnie prezes Oddziału Męskiego ob. 
Przemieniecki Leon złożył życzenia ła- 
miąc się opłatkiem z obecnymi. 


W odpowiedzi przemawiali: starosta 
mgr. Muszyński Julian, Prezes Pow. Za- 
rządu Z. S. ob. Wicher Ludwik, oraz 
Prezes Zw. Oficerów Rez. mgr. Antoni 
Sosik, z kolei nastąpiły w czasie skrom- 
nego podwieczorku popisy orkiestry Z. 
S. pod kierunkiem kapelmistrza Richy 
Władysława, dalej odśpiewano kolędy; 
na scenie przy rzęsiście oświetlonej cho- 
ince odbyły się deklamacje, inscenizacje 
i solowe występy taneczne, wykonane 
pod kierunkiem ob. Zurawiczówny Hele- 
ny ref, wych, ob. przez „Orłęta” i strzel- 
czynie z oddziału żeńskiego. 


WIGILIA W ODDZ. Z. S. URBANO- 


WO-WINIARY 
Dorocznym zwyczajem dn. 23.XII 
1937 r. o godzinie 18-tej odbyło się 


wspólne łamanie opłatkiem w oddziale 
Z. S. Urbanowo - Winiary przy współ- 
udziale wielebnego ks, proboszcza pa- 
rafii św, St, Kostki na Winiarach, który 
specjalnie pod- 
mło- 


wygłosił przemówienie, 
kreślając pracę Z. S. i zachęcając 
dzież do dalszego organizowania się w 
szeregi gdyż wpływa to bardzo dodatnio 


na rozwój i wychowanie obywatelskie. 


Poza tym w imieniu Zarządu i Komendy 
ob. wiceprezes Galant wygłosił krótkie 
przemówienie, dziękując członkom za do- 
tychczasową owocną pracę i prosił aby 
nadał w niej wytrwali. 

Po przemówieniach nastąpiło uroczy- 
ste łamanie opłatka, składanie wzajem- 
nych życzeń oraz spożycie skromnej wie- 
czerzy wigilijnej i odśpiewanie kołęd. 


STRZELECKA BRATNIA POMOC ZI- 
MOWA W JEZIERZANACH. 


W naszych szeregach strzeleckich sa 
chłopcy, którzy nie mogą zimą uczesz- 
czać na zajęcia, bo nie mają ciepłej o- 
dzieży i obuwia, Oddział Z. S. w Jezie- 
rzanach k. Borszczowa (woj. tarnop.), 
chcąc przyjść z pomocą najbiedniejszym 
członkom tut. oddziału, porczumiał się z 
św. Mikołajem, który hojnie obdarował 
strzelców i strzelczyków, przynosząc iin 
9 par butów, rękawiczki, szale, skarpety. 
Obdarowani serdecznie dziękowali tym, 
którzy przyczynili się do zrealizowania 
tego pięknego czynu, a mianowicie: Zarz, 
Oddz. z prezesem ob. Osińskim, (inicja- 
torem pom. zim. strzelcom) na czele, 
opiek. strzelczyków ob. Gryglowi, Komi- 
tetowi Pań z Grona Naucz. w Jezierza- 
nach. 


CHOINKA DLA BIEDNYCH DZIECI 
ORAZ OPŁATEK STRZELECKI 
W CZARNYM BORZE 


Dnia 6 stycznia r. b. staraniem Zarzą- 
du Oddziału Z, S. została urządzona cho- 
inka dla biednej dziatwy, 

W pięknie udekorowanej świetlicy u- 
mieszczono choinkę, jarzącą się różnoko- 
lorowymi lampkami elektrycznymi, 

Już od samego rana zaczęły groma- 
dzić się dzieci z okolicznych wiosek. O- 
choczo i wesoło bawiły się dzieciaki, za- 
pominając o swej niedoli, 

W imieniu Zarządu Oddziału w ser- 
decznych słowach przemówił do dziatwy 
ob. Krzysztofowicz. 


Na zakończenie św. Mikołaj rozdał 


Tradycyjne łamanie się opłatkiem 
w. O. Z. $, Urbanowo-Winiary, 


Członkowie Oddziału Z. S. w Czarnym 
Borze przy strzeleckim oplatku. 


EC 
Z KRAJU 


PEOWIACY STAJĄ DO WSPÓŁPRACY 
Z ORGANIZACJAMI MŁODZIE- 
ŻOWYMI 


Zarząd okręgu warszawskiego Związ- 
ku Peowiaków wydał zarządzenie, w któ- 
rym nakłada obowiązek organizacyjny 
na wszystkich członków, aby wzięli czyn- 
ny udział w pracy społeczno - wycho- 
wawczej w organizacjach młodzieżowych, 
jak Związek Strzelecki, Związek Młodej 
Wsi, Związek Harcerstwa Polskiego i 
Organizacja Młodzieży Pracującej. 

Jednocześnie, pragnąc przyczynić się 
do utrwalenia ideałów obozu piłsudczy- 
ków w młodym pokoleniu, jeowiacy po- 
stanawiają brać udział w pracach Kół 
Przyjaciół Z. S., Z. H. P., Z. M. S. i O. 
M. P. Rolę swą peowiacy sprowadzają 
do pomocy w pracy wychowawczo-ideo- 
wej (pogadanki na tematy walk niepod- 
ległościowych, wspomnienia osobiste) po- 
mocy moralnej (obrona przed atakami u- 
grupowań opozycyjnych, dbanie o dobre 
imię wśród społeczeństwa) pomocy ma- 
terialnej (przy gromadzeniu funduszów, 
obozy, organizacja wystąpień zewnętrz- 
nych, zjazdów, akademii), 

Rozkaz kończy następujący zwrot: 
„Peowiacy, szczególnie młodzi, powinni 
przeniknąć do władz danej organizacji 
nadając jej zdecydowany charakter ide- 
owy, jako instruktorzy, kierownicy, ko- 
mendanci. Dzieci peowiaków winny na- 
leżyć do tych organizacyj i pracować dla 
dobra Polski“. 


ZACIĄG OCHOTNICZY DO JUNAC- 
KICH HUFCÓW PRACY 

Minister spraw wojskowych zarządził 
na terenie całego państwa zaciąg ochot- 
niczy do służby w Junackich Hufccah 
Pracy — mężczyzn urodzonych w latach 
1918, 1919 i 1920. Służba w J, H. P. trwa 
dwa lata. Członkom organizacyj młodzie- 
żowych przysługuje prawo pierwszeńst- 
wa. 


rozbawionej dziatwie upominki w liczbie 
75. Całość wywarła bardzo miłe wraże” 
nie. 

Ob. ob. Siwko i Woronko w imieniu 
rodziców dziękowali Zarządowi za tą mi- 
łą inicjatywe, a jedna z najmniejszych, 
5-letnia obywatelka głośno podziwiala 
tak piękną „chatę”, w której urządzono 
choinkę. 

Dnia 9 stycznia w tejże świetlicy u- 
rządzono tradycyjny opłatek strzelecki. 

Licznie zebrani strzelcy na czele z Za- 
rządem Oddziału składali sobie nawzajem 
życzenia, poczym przedstawiciel 
rządu świetlicowego złożył w 


samo- 
imieniu 


Kandydaci do służby w J .H. P. po- 
winni zgłosić się osobiście w swoich za- 
rządach gminy miejskiej lub wiejskiej do 
dnia 25 stycznia b. r. celem zarejestro- 
wania się i złożenia podań, adresowa- 
nych do właściwych starostw. Do poda- 
nia nalezy dołączyć następujące doku- 
menty: 17) dowód obywatelstwa polskie- 
go, 2) metrykę urodzenia, 3) zezwolenie 
rodziców lub opiekunów na wstąpienie 
do J. H. P.. 4) urzędowe zaświadczenie 
o nienagannym prowadzeniu się, 5) za- 
świadczenie urzędu gminy lub Funduszu 
Pracy, że kandydat jest bez pracy, 6) 
świadectwo szkolne, o ile kandydat jr 
posiada. Jeżeli metryki urodzenia nie 
można wydostać, wystarczy zaświadcze- 
nie zarządu gminy, stwierdzające date 
urodzenia i że kandydat nie jest cudzo- 
ziemcem. Podania i załączniki są wolne 
od wszelkich opłat. Kandydaci wpisani 
do list będą poddani badaniu lekarskie- 
mu. 


Ochotnicy J. H. P. otrzymują całko- 
wite wyżywienie, umundurowanie, za- 
kwaterowanie i żołd, wynoszący w okre- 
sie letnim 15—17 zł. a w okresie zimo- 
wym 7,50. 


O terminie zgłoszenia się przed ko- 
misję ochotnicy zostaną powiadomieni. 


ZBIÓRKA NA FUNDUSZ SZKOLNICT- 
WA POLSKIEGO ZA. GRANICĄ 


W okresie od 15 stycznia do 15 lute- 
go odbywać się będzie zbiórka na fun- 
dusz szkolnictwa polskiego za granicą. 

Według ostatnich obliczeń, w krajach 
europejskich zamieszkuje ponad 3,200,009 
Polaków, w Ameryce Północnej — 4 mil. 
600,000 Polaków, w Ameryce Południe- 
wej — 400,000 oraz kilka tysięcy jest 
rozsianych w pozostałych częściach 
świata. 

Tylko 5 procent dzieci polskich za 
śranicą uczy się w polskich szkołach; 30 
procent uczy się dodatkowa języka pel- 


strzelców podziękowanie całemu  Zarzą- 
dowi za jego pracę. 

W podniosłym i uroczystym nastroju 
przy śpiewie kolęd i dźwiękach: muzyki 
radiowej zakończno uroczystość fotogra- 
fią pamiątkową. 

Po zakończeniu okrzsu 
Zarząd przystąpił 
organizując w dalszym ciągu między in- 
nymi działami pracy co niedzielę poran- 
ki świetlicowe, licznie odwiedzane przez 
starszych i młodzież. Na program tych 
poranków składa się: odczyt popularny, 


świątecznego, 
do pracy normalnej, 


wyświetlanie filmu kra;oznawczego, ży- 
wa gazetka oraz radio. 


HA TYGODNIA 


skiego, a 65 procent nie ma możności 
uczenia się języka ojczystego. 

Społeczeństwo polskie zebrało dotąd 
na pomoc szkolnictwu polskiemu 3 mi- 
liony zł, jest to jednak kwota niewy- 
starczająca. Tegoroczna zbiórka odby- 
wać się będzie pod hasłem: „Każde pol- 
skie dziecko w polskiej szkole", Hasło 
to musi być zrealizowane, jeżeli nie ma- 
my dopuścić, by młode pokolenie polskie, 
pozbawione nauki języka ojczystego, zo- 
stało wynarodowione. 


OKRĘT PODWODNY RZECZYPOSPO- 
LITEJ „ORZEŁ* — DAR NARODU 
POLSKIEGO 


W dniu 15 stycznia r. b. spłynął na 
wodę okręt podwodny  „Orzeł”, który 
wzmocnił dywizjon podwodny, składają- 
cy się z „Wilka”, „Rysia“ i „Żbika”, 

Koszt budowy „Orła* wyniósł zł. 
8.200.000, na które złożyły się: fundusze 
Komitetu Budowy Łodzi Podwodnej 
imienia Marszałka Piłsudskiego, zebrane 
przez wojsko i marynarkę wojenną w 
kwocie ponad zł, 2.009000 oraz ponad 
zł. 6.000.000 zebranych przez Fundusz 
Obrony Morskiej. Jakkolwiek sam okręt 
był budowany w stozzni holenderskiej, 
cały szereg dostaw otrzymały wytwór- 
nie krajowe, które w ten sposób stały się 
pionierami w przyszłym przemyśle okrę- 
towym, Spuszczenie na wodę tego okrę- 
tu oznacza zakończenie pierwszego etapu 
akoji zbiórkowej FOM, prowadzonej 
przez Ligę Morską i Kolonialną. Rozpo- 
czął się drugi okres zbiórki na ścigacze, 
które jako tańsze będą mogły być budo- 
wane w większej ilości. 


ZJAZD Z. N. P. 


Na dzień 30 stycznia został wyznaczo- 
ny walny zjazd delegatów Związków Na- 
uczycielstwa Polskiego, na którym zo- 
stanie wybrany nowy zarząd Związku. 

Z chwilą ukonstytuowania się nowego 
zarządu, zakończy swe prace wyznaczo- 
ny przez rząd kurator p. Maciszewski. * 
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ZE ŚWIATA 


REGENT WĘGIER, ADMIRAŁ HORTHY 
PRZYJEŻDŻA DO POLSKI. 


Na zaproszenie Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej, przyjeżdża do Polski w po- 
czątkach przyszłego miesiąca, głowa pań- 
stwa węgierskiego, Jego Wysokość Re- 
gent Królestwa Węgier, admirał Miko- 
łaj Horthy. 

Pan Prezydent przyjmie regenta Wę- 
gier w Krakowie, skąd udadzą się na 
polowanie do puszczy Białowieskiej. 

Admirał Horthy jest najwybitniejszą 
postacią współczesnych Węgier. Po woj- 
nie światowej, kiedy Austria waliła się 
w gruzy a na Węgrzech szalał terror bol- 
szewicki, adm. Horthy od pierwszej chwi- 
li swego przybycia do kraju skupił do- 
koła siebie wszystko to, co było na Wę- 
grzech najlepsze. Jego żołnierska przy- 
tomność umysłu, konsekwentne wykona- 
nie swych zamierzeń, prowadzą Węgry 
od lat 18 po pewnej drodze do coraz le- 
pszej przyszłości, 

Tradycyjna przyjaźń obu narodów, 
trwająca nieprzerwanie od kilkuset 
lat, czyni przyjazd regenta Węgier szcze- 
gólnie miłym dla narodu polskiego. 


SŁOWACY PRZECIW RZĄDOWI 
PRASKIEMU. 


Dzienik słowacki „Slovak“ donosi, że 
polityka rządu czesko-słowackiego w 
stosunku do Słowacji w niczym się nie 
zmieniła w ciągu ubiegłego roku. Do 
Słowacji w dalszym ciągu napływają 
Czesi, którzy odbierają Słowakom pracę. 
W dziedzinie życia gospodarczego Sło- 
wacja jest w dalszym ciągu narażana na 
niesłychany wyzysk, pomijana przy do- 
stawach państwowych, przy podziałach 
zapomóg z różnych funduszów i t. d. 
Słowacy nadal są narażeni na prześla- 
dowania i szykany polityczne. 

W wojsku, policji, w urzędach, szko- 
łach, a zwłaszcza na uniwersytecie w 
Bratislawie używa się niemal wyłącznie 
języka czeskiego. Prasa słowacka ulega 
codziennymi konfiskatom z najbłahszych 
powodów. 

Wobec takiego stanu rzeczy Słowacy 
zapowiedzieli, że zaostrzą swą opozycję 


wobec rządu praskiego i będą energicz- 
nie zwalczali jego poczynania. 


(Przeczytajcie artykuły o Słowacji, 
Słowakach i ich położeniu, zamieszczo- 
ne w nr, 50 z 1937 r, il — z b. roku 
„S!rzelca“). 


PREZYDENT ROOSEVELT 
ZAPOWIADA WALKE Z WIELKIMI 
KAPITALISTAMI. 


Całe życie gospodarcze Stanów Zje- 
dnoczonych jest w rękach kilkunastu 
wielkich bankierów i przemysłowców. 
Oni to dyktują ceny na wszystkie arty- 
kuły, od nich zależne są płace pracow- 
ników, a kto próbuje wyłamać się z pod 
ich władzy, czy to drobni przemysłowcy, 
czy rolnicy — zgniotą go bez litości. 
Śmiało można zaryzykować powiedzenie, 
że Słanami Zjednoczonymi rządzi nie 
prezydent, nie rząd, ale grupa kilkuna- 
stu miliarderów. 


Prezydent Roosevelt, który najbar- 
dziej dba o to, aby rządy państwem spo- 
czywały naprawdę w rękach ludzi powo- 
łanych do tego celu, który największą 
opieką otacza cały świat pracy, zapo- 
wiedział niedawno, że wystąpi do walki 
z grupą kapitalistów i będzie tę walkę 
prowadził aż do zwycięstwa, Prezydent 
zastrzegł się, że nie dąży do zniszcze- 
nia kapitalistów, ale wymagać będzie 
prawa do życia dla przedsiębiorstw re- 
gionalnych i lokalnych, 


SPRAWY CHIŃSKO - JAPOŃSKIE 


W ubiegłym tygodniu odbyło się w 
Tokio posiedzenie japońskiej rady mini- 
strów, na którym zapadła decyzja dalszej 
walki z Chinami dotąd, dopóki marsza- 
łek Czang-Kai-Szek nie zmieni swej wro- 
giej polityki w stosunku do Japonii. Min. 
spraw wojskowych, admirał Suetsugu do- 
magał się oficjalnego wypowiedzenia 
WG: nY Chinom, oraz odcięcia dowozu 
materiału wojennego do Chin. W trakcie 
dyskusji wysunięto kilka innych propo- 
zycji, między innymi zerwanie stosunków 
dyplomatycznych. 


W kilka dni po tym, odbyła się kon- 
ferencja cesarska. Jest to ważne zdarze- 


nie w życiu Japonii, ponieważ podobnych 
konferencji odbyło się dotąd cztery. 
Pierwsza konferencja odbyła się w roku 
1894 podczas wojny chińsko-japońskiej, 
druga w r.1904 przed wojną rosyjsko- 
japońską, trzecia przed wybuchem woj- 
ny światowej. Uchwały konferencji ce- 
sarskiej są trzymane w tajemnicy, jed- 
nak, według obiegających pogłosek, za- 
stanawiano się nad wznowieniem w Chi- 
nach cesarstwa, zatwierdzono uchwałę 
rady ministrów prowadzenia wojny aż do 
zwycięskiego końca oraz postanowiono 
odwołać ambasadora japońskiego w Chi- 
nach, 


SPRAWCY ZAMACHÓW BOMBO- 
WYCH W PARYŻU WYKRYCI. 


W ubiegłym roku donosiliśmy o za- 
machach bombowych w Paryżu, następ- 
stwem których było wysadzenie w po- 
wietrze dwóch gmachów. Tocząca się o- 
becnie w Paryżu rozprawa sądowa prze- 
ciwko „Białym Kapturom" o przygoto- 
wanie zamachu na ustrój republikański 
Francji, o czym również donosilismy, 
przyniosła sensacyjne wykrycie spraw- 
ców zamachów bombowych. Jeden z o- 
skarżonych, inżynier Locuty, przyznał się 
że będąc członkiem organizacji „Białych 
kapturów' brał bezpośredni udział w za- 
machach bombowych. 


Prasa prawicowa twierdzi, że oskar- 
żenie „Kaguladów” o zamachy jest zbyt 
pochopne, ponieważ nie zostało stwier- 


* dzone, że inż. Locuty należał do organi- 


zacji „Białych kapturów", Dzienniki te 
dają do zrozumienia, że Locuty jest pod- 
stawiony przez policję, aby winę zama- 
chów zwalić na „Białe kaptury”, 


SOWIETY UZBRAJAJĄ LITWĘ. 


Litwa zawarła z Sowietami umowę 
hazdlową. W związku z tą umową, przy- 
była do Kowna delegacja sowiecka, któ- 
ra ma poczynić zakupy bydła i różnych 
towarów dla Z, S. R. R. W zamian za te 
towary Litwa otrzyma nowoczesne czoł- 
gi, samoloty, artylerię i amunicję. W 
tych dniach udaje się do Moskwy dele- 
gacja litewskiego przemysłu wojennego, 
która obejrzy na miejscu materiał wojen- 
ny, przeznaczony dla armii litewskiej. 
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W dwa rzędy pionowe i górny pozio- 
my wpisać trzy wyrazy o podanym 
znaczeniu. Cyfry zostaną zastąpione li- 
terami. 

Następnie zamiast cyfr nalezy wpi- 
sać odpowiednie litery w dolny rząd 
poziomy, a otrzymamy nazwisko jednego 
z wodzów powstania styczniowego. 

Znaczenie wyrazów: lewy rząd — 
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prawy rząd — 
część uzbrojenia rząd poziomy 
górny — przyrząd do mierzenia czasu. 


objaw niezadowolenia, 
ulana, 


Termin nadsyłania odpowiedzi: 7.II — 
nagroda: „100 pieśni" A. Kowalskiego. 


PROGRAM RADIOWY 
(Od dn. 23.I do dn. 29.1 1938). 


Niedziela — dn. 23.1. 8.00 Audycja 
poranna. 12.03 Poranek symtoniczny z 
Łodzi. 13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 Au- 
dycja dla wsi. 16.05 Transmisja ze Zlo- 
tu Śpiewaczego na Śląsku Opolskim. 
17.00 Polska Kapela Ludowa. 19.35 Mu- 
zyka taneczna. 21.15 „Ta-joj' — wesoła 
audycja ze Lwowa. 


Foniedziałek — dn. 24.1. 15.45 „Z pie- 
śnią po kraju”. 17.15 Koncert solistów. 
18.10 „Uczmy się polskich tańców“. 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 Audycja Junac- 
kich Hułcow Pracy. 19.30 „Dyskutujmy: 
„Obywatel jako sędzia”, 20.00 Na swoj- 
ską nutę — koncert. 


Wtorek — dn. 25.1. 16.15 Trio Po- 
znańskie i Adam Raczkowski w koncer- 
cie z Poznania. 17.15 Recital fortepiano- 
wy. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 „Nie- 
śmiertelne książki". 


Środa — dn. 26.1 16.15 Orkiestra P. 
P. W. 1790 „Najmniejsze okręty floty 
wojennej” — odczyt. 18.10 Uczmy się 
tańczyć. 18.35 Audycja dla wsi, 20.00 Od 
kadryla do karioki (płyty). 21.00 Kon- 
cert chopinowski. 


Czwartek — dn. 27.1. 16.15 Muzyka 


taneczna polskich kompozytorów. 17.00 
„Książka i wiedza”: „Najnowsze książki 
o Dalekim Wschodzie" — odczyt. 18.35 
Audycja dla młodzieży wiejskiej. 19.00 


Słuchowisko „Finat", 19.30 „Boże Naro- 
dzenie w Słowacji” — audycja z Krako- 
wa. 20.00 Cieszmy się życiem — koncert. 


Piątek — dn. 28.1. 16.15 Włoskie u- 
twory mandolinowe. 18,10 „Uczmy sie 
polskich tańców“, 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.00 „Pocieszne wykwintnisie” — 
komedia Moliera. 19,35 Muzyka tanecz- 
na. 


Sobota — dn. 29.1. 15.45 „Pucybut z 
Montrot'—słuchowisko dla dzieci, 17.00 
„Świat w oczach szlachcica z epoki sa- 
skiej '—felieton. 17.15 Koncert solistów. 
18.15 Melodie operetkowe i filmowe. 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 Audycja dla Pola- 
ków za granicą, 29.00 „Jak karnawał — 
to karnawał" — koncert rozrywkowy. 
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PIEŚŃ ODDZIAŁÓW LANGIEWICZA 1863 R. 


Ik Tempo marsza 
jr m m ey], 
Co to za gwar? = HOP NERONA ORO E SSES 


Wesoły car, 
Bo mu margraf projekt przysłał. 
Jak ugasić żar? 


Dalej, carze, ruszaj w tany, 


Bo nowe brzęczą kajdany, 

Nowe świszczą baty knuty, 
Świeża płynie krew, 
Świeża płynie krew! 


Jak srogi lew, 


? 
Da- lej, 


ca-rze, 


Pij ludzką krew, 


Pożryj ciała moczenników 
l nieś mordćw śpiew, 
Hulaj, hulaj, lulaj carze, 
A wraz z tobą dygnitarze! 


Niech wam podłość z czoła świeci. 
Bo na czele car, 
Bo na czele car! 


3. 


Stój, carze, stój, 
Nie ustał bój, 
Jeszcze wiara jest w obozie, 
Słychać polskie: tuj! 
Póki jeden Polak żyje, 
Póki jedno serce bije, 
Póty musisz czuwać, carze, 
l na czatach stać! 
l zemsty się bać! 


ba - ty knu-ty, 


Świe-ża pły-nie krewt 


4. 


Lecz przyjdzie czas, 

Że będziesz nasz, 
Zamienim berło w kajdany 

l w konopny pas! 
Wtedy, będziesz wisieć, 
A wraz z tobą dyśnitarze, 
My pod wami potancujem, 

To życie dla nas, 

To zemsta dla nas! 


Z POLSKIEGO TESTAMENTU 


(C. d. ze str. 2 okł.) 


robotników wcrszawskich. Żyły one życiem kwiatów, 
swym cudnym zapachem budząc zachwyt nad tą wiel- 
ką pracą ludzi, pracą ogromnej ilości wysiłków, o- 
gromną ilością woli, by rząd swój własny zrobić 
silnym. 

..Gdym karty historii Rządu Narodowego prze- 
rzucał, pytałem siebie, gdzie przy tej cudownej „treu- 
ga Dei“ był spór, gdzie podziały się te namiętności, 
które przy wyluchu powstania tak żywo grały? Czy 
Czerwoni i Bicli, jedni i drudzy, przebrali się w ko- 
lor różowy i różaną wodą zlewali siebie ku uspoko- 
jeniu własnem:? Nie! Ludzie zostali ludźmi, a z nimi 
namiętność i ich siła. Umieli się przezwyciężać, a przy 
tym zwycięstwie nawet ludzie mali stanęli do pracy, 
jako ludzie, gcdni swojej epoki. 

Wielkości, gdzie twoje imię? 


R. 1863 dał wielkość nieznaną, wielkość, co do 
której i teraz świat wątpi, gdy mówi o nas, wielkość, 
zaprzeczającą wszystkiemu temu, co my o sobie mó- 
wimy, wielkość cudu pracy, ogromu siły zbiorowej, 
siły zbiorowej wysiłków woli, siły moralnej, -— nie 
„lreuga Dei" szui zbiorowej, nie „treuga Dei“ (cho: 
rzów, lecz, „treuga Dei“ ludzi, którzy w wielkiej go- 
dzinie, gdy palec Boży ziemi dotknął, rosną w ol- 
brzymy olbrzymiej pracy moralnej. 


„.] gdy raz jeszcze rzucam pytanie: wielkości, 
gdzie twoje imię? — znajduję odpowiedź: wielkość 
naszego narodu w wielkiej epoce 1863 r. istniała, a 
polegała ona na jednym może w dziejach naszych 
rządzie, który, nieznany z imienia, był tak szanowany 
i tak słuchany, że zazdrość wzbudzać może we wszy- 
stkich krajach i u wszystkich narodów. 


